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Manili staeja we Lwowie 14 września b. r.
Robotnicy i chłopi Wschodniej Małopolski!

* Jf

W zyw am y W AS na W SP Ó LN Ą M A N IF E S T A C J Ę  —  W N IE D Z IE L Ę  DNIA 14 W R Z E Ś N IA  B. R. 
DO LWOWA, zwołaną przez Stronnictwa Lewicy i Środki w nawiązaniu do krakowskiego Kongresu "

Obrony Prawa i Wolności Ludu
pod hasłem :

U S U N IĘ C IA  D Y K T A T U R Y ,  C Z Y S T Y C H  W YBO RÓ W  DO NOW EGO S E JM U , W ALKI Z K R Y Z Y S E M  
G O S P O D A R C Z Y M , N IE N A R U S Z A L N O Ś C I G R A N IC  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J ,

Robotnicy! Chłopi! Pracownicy!
W  dniu 14 września wspdine manifestacje stronnictw lewicy i s i u u k a  rozpoczną kampanję 

wyborczą

Za lepsze Jutro! Za Wolność! Za Demokrację! Za Prawo)

M AH F€STA€JA WE LWOWIE
A.

odbędzie się w niedzielę, dnia 14 h m. o godz. 10*30 przedpołudniem na placu Gosiewskiego.
Przem awiać beri reprezentanci Stronnictwa Chłopskiego, Polskiego Stronnictwa Ludo­

wego , ,P iast" i P. P. Ś.
Organizacje lwowskie zbiorą sic pod lokalami swych organizacji,, skad pochodami z orki sstrami Udadzą 

się na pi. GO SIEW SK IEG O .
Punkt zborny dla delegatów z  prow incji. Stronnictwa Chłopskiego w gmachu Skarbka przy placu 

Krakowskim; Polskiego Stronnictwa Ludowego »Piast« w sali Tow. Pedagogicznego, ul. Zimorowicza , F. P.-.S. w lo­
kalu przy ul. Rutowskiego 23.

Wszyscy na manifestację!
Stronnictwo Chłopskie 
Polskie Stron, Lud. „Piast-. 
Polska Partja Socjalistyczna.

Zwycięrturo rewolucji w Argentymi.
BU ENO S AIRES, 8. września (PA T.) 

Były prezydent republiki Ir igoyen został 
zwolniony z pod straży, lecz będąc cho­
rym pozostaje dobrow olnie  w koszarach 
w mieście La Plata W iceprezydent Marti- 
nez, na ręce k tórego  Ir igoyen złożył sw o ­
ją władzę, podał się do dymisji, z rezygno­
wawszy z za jm ow anego stanowiska. W e ­
d łu g  obliczeń, leczba ofiar ruchu rew o lu ­
cyjnego w  Buenos Aires wynosi 15 zabi­

tych i oko ło  100 ranionych. Gen. Uriburu 
mianował już nowych gubernato rów , n ie­
których prowincji i w yda ł zarządzenia 
zmierzające do przywrócenia spokołu . — 
W  stolicy zapanow ał całkowity spokój 
i porządek. U rzędy  funkcjonują n o rm al­
nie, w teatrach w znow iono przedstawienia. 
Skład now ego  gabinetu spotkał się z o- 
gólną aprobatą  ze strony społeczeństwa. 
Jego  członkowie złożą jutro przysięgę.

SODO ofiar w  San Dominga.
SAN D O M IN GO , 8 września. (PA T.).  

Zwłoki ofiar s trasznego to rnado ,  k tóry  
parę dni tem u spustooszył San D om ingo 
zostały  dziś spalone na wielkich stosach. 
W e d łu g  ostatnich obliczeń urzędow ych na 
skutek katastrofy  śmierć poniosło  5 -tys. 
osób. D rugie tyle jest ranionych'. W  ten 
sposób ofiarą katastrofy  padło  1/4 część 
ogółu mieszkańców San Domingo.
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Jak P' Józef Piłsudski
stal się właścicielem Pikiliszek?

W arszaw ski dziennik „A B C "  og łosił  
na podastaw ie wyciągu z ksiąg hipotecz­
nych szczegóły, w jaki sposób Pikiliszki 
sia ły  się w łasnością marszałka P iłsud­
skiego i jego małżonki. M arszałek  był 
właścicielem innej osady wiejskiej na 
Wileńszczyźnie w  o środku  Świątniki, p o ­
łożonym na zachód od W ilna w gminie 
L andw arow o nad jeziorem Jeszkuczys. 
Działka ta nabyta została od g łó w n eg o  
urzędu ziemskiego za 2,421.000 mkp. O- 
beim ow ała  ona 73 ha 5700 m e tró w  kw., 
oraz powyższe jezioro obszaru  około  20 
hą. Majątkiem ty m  ad m in is trow ał jako 
pełnom ocnik  p. Adam Piłsudski.

Ponieważ m ajątek ten m arszałkow i 
widocznie nie odpow iadał,  rozpoczęto p o ­
szukiwania za innym m ajątkiem  koniecz­
nie z jeziorem. W y b ó r  pad ł na Pikiliszki. 
Miały one jednak pow ikłaną spraw ę. M ia­
nowicie przed w ojną Pikiliszki należały 
do p. Marii Łopuszańskiej, k tó ra  w  roku 
1014 zapisała go  trzem  o so b o m : M ikoła­
jowi Żłom binow i, A leksemu Salnikowi i 
Anastazji P io trow ej.  W  czasie w ojny  P io ­
trow a i Ż łom bin zaginęli w Rosji, zaś 
Salnik sprzedał swą jedną trzecią część 
Rudolfowi W ojew ódzkiem u.

W  roku 1922 ok ręg o w y  urząd ziem­
ski w Wilnie w yda ł orzeczenie, w myśl 
k tórego  dwie trzecie części Pikiliszek, 
wskutek nieobecności właścicieli, p rze ­
jęte zostały  przez państw o  polskie, zaś 
jedna  trzecia pozostała  dalej w łasnością 
W ojew ódzkiego . Dnia 26 listopada 1929 
roku ok ręg o w y  .urząd ziemski zaw arł u- 
rnowę z W ojew ódzkim , k tó ry  sp rzedał 

, skarbow i państw a swą trzecią część za 
259.000 zł* W obec  czego cała m ajętność 
Pikiliszki znalazła się w  rękach skarbu 
państwa.

Po uregulow aniu  sprawyi z W o jew ó d z  
kim m inisterstw o reform  rolnych w y s to J 
sow ało  pismo do o k ręgow ego  urzędu 
ziemskiego, regulujące zamianę działki 
m arszałka P iłsudskiego w Świątnikach 
na działkę, w Pikiliszkach obszaru 135 ha 
2315 m etrów  kw. oraz z jeziorem obszaru 
72 ha 5 D 2  m etrów  kw. Szacunek działki 
w  Świątnikach oznaczono na lp5 tys. zł. 
i na takąż sum ę oceniono działkę w P i­
kiliszkach.

T egoż sam ego  dnia m inister reform  
rolnych p. Staniewicz w ysła ł  d rugie pi­
sm o do ok ręg o w eg o  urzędu ziemskiego, 
regulujące zmianę działki żony m arszałka 
p." Aleksandry Piłsudskiej w  Bystrzycy 
na W ołyniu , obszaru 38 ha 1308 metr. 
kw. na działkę w Pikiliszkach obszaru 57 
ha 8152 m etr.  kw. Szacunek działki w 
Bystrzycy oznaczono na 41.058 zł. i na 
takąż sum ę oszacow ano działkę p. mar- 
szałkowej w Pikiliszkach.

Razem posiadają więc państw o P i ł ­
sudscy 26-1 hektarów  ziemi i jeziora. Jes t  
to  więc bardzo ładny  majątek, bo około  
1000 m agdeburskich  m órg.

Istotnie jest to piękna posiadłość, bo

położona w odległości zaledwie kilku ki­
lom etrów  od  Wilna, tuż przy szosie W il­
n o —Podbrzeże, w powiecie W ile ń sk o - 
Trockim. Piękny, s tary  dw ór, w ybudow a-

Bcicralif Kamtsarz R jkuru).

Sędzia Sądu Najwyższego Stanisław GiiW ki. 
mianowany został geticralny m Koini arzem wy­

borczym. i

ny 1 rzegami obfitu ją­
cego w ryby 'c io sy ,  jest wy m a­
rzone m miejscem . .. odpoczynku. Zie­
mia żyzna, bo g run ta  Podbzreżu, uchodzą 
za najurodzajniejsze w powiecie W ileń ­
sko - Trockim.

Majątek ten otrzymali za darm o  na 
podstawie rozporządzenia o działkach o- 
sadniczych wojskowych. Działki takie o- 
trzym ują wojskowi.

Najwyższa n o rm a dla działek osadn i­
czych wojskowych, t. zw. instruktorskich, 
nie może przekraczać 45 ha, gdy  ty m ­
czasem obszar w ydzie lany  p. ministrowi 
w ojny  z d óbr  Pikiliszki jest w ielokrotnie 
większy. *

Przed kilku dniami pisaliśmy o tem, 
jakto pp. Janina i A leksander Prystoro- 
wie doszli do  mająteczku Borki, a jeden 
z g en e ra łó w  jest szczęśliwym posiadaczem 
Zosindw oru. Jest takich szczęśliwców wielu 
w obozie pom ajow ym .

P. Piłsudski w swoim ostatnim  w y ­
wiadzie, nie pom ny w łasnych Pikiliszek, 
zajął obronną pozycję w obec zakusów na 
pieniądze skarbow e ze s t ro n y  g ło d u ­
jącego"  Ignacego Daszyńskiego. T o  p o ­
gardliwe określenie „g łodu jącego  D a ­
szyńskiego" jest naw et bardzo  trafne, bo 
istotnie tow. Daszyński za sw oją  prawic 
50-Ietnią prace dla Polski, walkę oofiarną 
i niezłomną, nie zgłosił, m imo już dziś 
podesz łego  wieku, żadnych pretensji do 
państw a, a wszystko co kiedykolwiek p o ­
siadał, w yda ł na potrzeby życia publicz­
nego , na organizację ruchu robotniczego 
w Polsce1. I dziś na stare  lata nie ma ani 
Pikiliszek, ani Zosindw oru , a p. P iłsu d ­
ski nie będzie mu płacił naw et po b o ró w  
m arszałka Sejmu, przepisanych ustawą...

Ta obrona  pieniędzy państw ow ych za 
powiedziana została w rozmow ie z... p. 
Miedzińskim, do k tó rego  skarb  państw a 
zgłosił swoją pretensję pieniężną... T o  
m ówi wiele, bardzo  wiele. I Piłsudski 
się myli g dy  sądzi, że społeczeństw o po l­
skie tego  nie rozumie.

Zjazd czł. tajnych organizacyj niepodległościowych
w b. Galicji.

U biegłej niedzieli odby ł się w sali ra tu ­
szowej we Lwowie zjazd b. członków o r ­
ganizacyj n iepodległościowych, dzia ła ją­
cych kospiracyjnie w Galicji w latach od 
r. 1880 do 1897. Na zjazd p rzybyło  około  
200 byłych członków tych organizacyj ze 
wszystkich stron Polski. Nie miał on in­
nego celu, prócz przypomnienia sobie d a ­
wnych chwil górnych  i chm urnych, w za­
jem nego zbliżenia się byłych spiskowców. 
Polityka bieżąca m iała być na zjeździe 
wyłączona. Znaleźli się jednak gorliwcy, 
którzy właśnie chcieli zebranie zabarwić 
politycznie, co opóźniło  rozpoczęcie zja­
zdu o całą godzinę. C hodziło  mianowicie, 
o... depesze hołdownicze. W szyscy zg o ­
dzili się na wysłanie  depeszy do P rezy ­
denta Państwa. Ale nie wszyscy chcieli się 
zgodzić na wysłanie takiej depeszy 
do p. P iłsudskiego, z k tó rym  to p ro jek ­
tem wystąpił p. Jędrzej Moraczewski. — 
Zwłaszcza po najświeższej enuncjacji p.

P iłsudskiego nastrój w  stosunku do jego 
osoby nie był zbyt przyjazny. Ostatecznie 
po długich naradach komitetu ta rg  został 
ubity. Uchw alono w ysłać depesze do J ó ­
zefa Piłsudskiego i Józefa Hallera, jako 
tw órców  wojska polskiego.

Zebranie zagaił prof. W acław  Borzem- 
ski, poczem p. Karol Rybiński objął p rze­
wodnictwo. Po przemówieniach oficjal­
nych i uchwaleniu wysłania  depesz h o ł ­
downiczych zabrał g łos  prof. Borzemski, 
który w obszernem przem ówieniu przy-> 
pom niał historię działalności pierwszych 
organizacyj n iepodległościowych w b. G a ­
licji i odnow ił w pamięci uczestników, 
te pełne poryw u i niebezpieczeństwa za­
razem m om enty, które kiedyś sami p rze­
żywali.

Przed rozpoczęciem zebrania uczestnicy 
udali się na cm entarz obrońców  Lwowa, 
gdzie złożyli wieniec.

i —o —
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Maskarada
Zbóje, kiórzy napadli n iedaw no chore­

go na serce wicemarszałka Dąbskiego i 
pobili jego i dziewięcioletnią jego  córecz­
kę, ubrani byli w m undury  oficerskie. N a­
padli w czterech na jed n eg o ! T o  sam o 
było  przy zbójeckim napadzie na posła 
Zdziechowskiego (dziewięciu na jed n eg o !)  
i potem  na innych ludzi cywilnych. Spraw  
ców w żadnym w ypadku nie wykryto .

Przypuszczać należy, że m undur oficer­
ski ochronił zbójów od natychm iastow ego 
pościgu. A dla zbrodniarza najważniejszą 
rzeczą podczas pościgu j e s t : zyskać na 
czas ie! Dlatego bandyci wybierają, tak 
chętnie m undur oficerski. A może i d la­
tego, że po  każdej zbrodni ludzi w m u n ­
durach interweniują władze śledcze w o j­
skowe, które nie mają takiego dośw iad ­
czenia, jak władze cy\vilne w' tropieniu 
zbójów. Nigdy też w wielu opisywanych 
publicznie wypadkach bandy tów  nie 
schwytano.

Ponieważ żaden człowiek nie powinien 
lekkomyślnie narażać się na zbójecki n a­
pad, więc należy być bardzo  ostrożnym  
wobec jednostek przebranych w  m undur 
oficerski. Należy najpierw  uważać na to, 
czy w ubraniu  rzekom ego oficera niema 
b łędów , k tóre m ogą popełnić bandyci 
przebrani w m undur. Np. jeżeli szabla jest 
z p raw ego  boku, należy szybko zawia­
domić policję. Najgorzej, jeżeli „portk i"  
takiego indywiduum  nie są dobrze zapięte. 
Jest  to rzecz najważniejsza. Świadczy to 
bowiem albo o braku guzików, albo o p o ­
śpiechu w przebieraniu się bandyty.

W tram w ajach  należy uważać na bli-

ANKARA, 8. września. (PA T.).  Roz­
poczęta została stanowcza akcja w celu w 
celu ostatecznego stłumienia powstania 
K urdów . W czoraj o śwucie wojska tu rec­
kie całkowicie rozbiły oddziały  pow stań ­
cze, które po darem nych usiłowaniach 
stawienia oporu  uciekły w popłochu w

W A RSZA W A , 8-go września. (PAT.. 
„Ekspress Poranny"^ podaje, że w dniu 
wczorajszym komuniści usiłowali urządzić 
w s to l icy 'sze reg  manifestacyj w związku 
z tak zw . „Dniem młodzieży kom unistycz­
ne j" .  W  godzinach popo łudn iow ych  ze­
b ra ły  się w kilku punktach miasta g rupy

bandytów.
skość osób przebranych w, m undur. Le­
piej trzym ać się zdała.

W  kawiarniach głośniejszych czy to 
przy ulicy Akademickiej, czy na placu 
Marjackini, należy być podw ójnie o s troż­
nym. Tak sam o wszędzie, gdzie po nocach 
dużo piją, i tańczą. T am  to bywają naj­
częstsze p rzygody  ; ludźmi przebranymi 
w  m undur.

Oficera rzeczywistego pozna w praw ne 
oko i odróżni od bandyty  przebranego  
za oficera. Oficer rzeczywisty nigdy nic 
napadnie w e czwórkę — po zbójecku — 
na chorego  człowieka., n igdy  nie będzie 
bił m ałych dziew czątek, 'n igdy nie ucieknie 
jak złodziej...

Oficer, rzeczywisty jest uczciwym, dz.el- 
nym obywatelem . Nie będzie czynił ban­
dyckich zasadzek na upatrzone ofiary, a 
w  razie gd y  mu się zdarzy jakieś przykre 
zajście, podaje  swtoid nazwisko, szarżę i 
adres. „Rycerzy nocy" nic można nigdy 
porów nyw ać z rycerzami. x' 1

P odane przez nas streszczenie w ywiadu 
szefa rządu Piłsudskiego, odda ło  tak d o ­
kładnie ton i treść jego, że nie w ym aga 
uzupełnień. W yw iad  ten w yw oła ł  „o d p o ­
w iednie"  wrażenie i przyczynił się b a r ­
dzo wybitnie do skonsolidowania p o w ­
szechnej opinji. Społeczeństw-o nie ma już

kierunku południow o-w schodnim . N apie­
rające z północy wojska rządow e k o n ­
tynuują szybki pochód, nigdzie nie n apo­
tykając na opór. Na południe od  A rridar 
oddziałom  powstańczym, pragnącym  w y ­
cofać się na te ry to rjum  perskie drogi zo ­
s ta ły  odcięte. ł

wyrostków' liczące po  paręset osób. Z b ie­
gowiska te w krótce  rozprószyły  się na 
widok przybywającej policji. W ystąpienia 
komunistyczne spow odow ały  aresztow anie 
przeszło 100 osób za zakłócenie porządku 
publicznego, stawianie oporu  policii itp. 

—o

Rekord inierwencyj poselskich
zdobył b. poseł Hiślicbi.

W A R SZ A W A , 8. września. (Tel. wł.).  
W  kołach politycznych opowiadają , że 
przed niedaw nym  czasem pułk Beck wr 
imieniu sw’Cgo szefa zwróci! się do wszyst 
kich ministerjów, z żądaniem podania n a ­
zwisk tych posłów , którzy interwenjowali 
w sprawach prywatnych. M inistrowie p o ­
lecili poszczególnym referentom  sp o rzą­
dzenie spisów, zawierających nazwoska no-i 
słówr i ilość interwóncyj.

Spisy zostały w ygo tow ane1 i wręczone 
w końcu ubieg łego  tygodnia. I co się 
okazało ?

1 miejsce co do ilości interweneyj 
osiągnął b. pos. Wiślicki (BB). Były to 
przeważnie interwencje w spraw ach kon- 
cesyj handlowych i ulg  podatkowych. II 
miejsce osiągnął w tym rekordzie b. pos. 
Polakiewicz z BB. Na dalszych miejscach 
idą również posłowie z BB.

W  całym spisie lnie było  ani jednego n a ­
zwiska żadnego  z posłów  Stronnictwa N a ­
rodow ego , ani z ug rupow ań  Centrolew u.

żadnych wątpliwości i sw em u stanowdsku 
daje g łośny  wyraz. ,

Z prasy  do tąd  brak jeszcze głosów' 
krytycznych. Sanacja milczy. „R obotn ik"  
zacytował tylko dwa ar tyku ły  z konsty­
tucji, k tóre każdemu obyw atelow i naka­
zują szanowanie i przestrzeganie konsty­
tucji.

Zaś „G azeta w arszaw ska",  że wywiad 
ten jest pow tórzeniem  poprzednich, p rzy ­
c z a j  zwmaca uw agę, że w konstytucji nie 
ma wzmianki o poborach  ministrów, a 
jednak je pobierają. Z w yw iadu  wynika, 
że chciano zmienić ordynację wyborczą, 
ale musiano tego  zaniechać.

60 sesja Rady Łmi Narodów
G E N E W A , 8. września. (PA T.).  Dziś, 

w  jDoniedziałek, nakró tko  przed godz. U ,  
rozpoczęła Rada Ligi N arodówr obrady  
swrej 60-tej sesji, przy ogólnie wielkiem 
zainteresowaniu. Jednocześnie rozpoczął 
dziś swoją sesję komitet finansowy Ligi 
N arodów . G łów ne zainteresowanie w zbu­
dza narazie spraw ozdanie finlandzkiego 
ministra spraw  zagranicznych P ro k o p e‘a, 
dotyczące sp raw  m andatow ych, specjal­
nie w' odniesieniu do w ypadków , jakie 
zdarzyły się w roku ubieg łym  w Pales- 
stynie. ,
MWnMI <■ ją—BCBB— Cy— DPOBmHtWWl'î

ARESZTOW ANIA 2 B. POSŁÓW .
W A R S Z A W A , 8. września. (Tel. wT). 

W  sobotę nolicja a resz tow ała  b. posłów  
Str. Chłopskiego , D obroeha z S andom ier­
skiego i Karwana z Lubelszczyzny, 

—o —

ZGROM/OZEfJlE T
odbędzie się we wtorek 9 bm. o godzinie 6 -3 0  wiecz. w sali 
przy ui. Rulewskiego 2 3 . Zwołuje Sekcja Kobiet P. P. S.

Krwawe tłumienie powstania Kurdów.

Demonstracje fcomuaistyczne w R arszaiie.

Po ostatnim wywiadzie p. Piłsudskiego.
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Kcnfercncia przedwyborcza u. p. Stawka
W A R SZ A W A , 8. września. (Tel. wł.).

W czoraj odbyła  się w mieszkaniu b. pos.
Sławka, konferencja przedwyborcza, na 
którą zaproszeni zostali przedstawicieli 
różnych organizacyj społecznych. K onfe­
rencja miała na celu w ysondowanie opinji 
przed wyborami.

Na zapytanie p. Zofji Moraczewskiej

co do kierunku zmiany konstytucji p. S ła ­
wek odpowiedział, że o sprawie tej za­
decyduje premj. Piłsudski. G d y  zaś b. pos. 
H ołyński (BB) zapytał o p rog ram , na 
to p. Świtalski odpowiedzia ł mu, że p ro ­
gram  jest w opracowaniu. 1

Tak więc w ygląda p ro g ram  i projekt 
zmiany konstytucji bloku rządowego.

Przedmieścia lwowskie głosują ze Lwowem.
Jak się dow iadu jem y gm iny podmiej- I aby m agis tra t  lwowski objął swym spisem 

skie, przyłączone do okręgu  w yborczego  wyborców' z przedmieść, i wyznaczył tam 
m. Lwowa — będą g ło so w ały  razem z lokale glosowania, 
miastem. Z osta ło  już wydane zarządzenie, ' —o —

„HocM-MocM" skonfiskowane dwukrotnie.
Sąd ok ręg o w y  w Krakowie na niejaw- 

nem posiedzeniu 4 września, po w y s łu ­
chaniu zdania p rokura to ra  jsądti o k rę g o w e ­
go, uchylił konfiskatę ar tyku łu  „Naprzo- 
d u “ p. t. „H ocków-Klocków rok p ia ty"  
uchw ałą  IV Pr. 35-30. Uchylenie tej kon­
fiskaty w yraźnie: w  całości — u m o ty ­
w ow ała  cytowana uchw ała dosłownie w 
następujący sposób :  „albowiem treść te­
goż a r tyku łu  nie zawiera znamion jakiego-

kolwiek czynu p rzes tępnego" .
W obec tego  „N aprzód" ,  p rzedrukow ał 

ten artykuł mvolniony już od konfiskaty.
Minio jedenak w yraźnej uchw ały  sądn, 

że jego treść „nie zawiera znamion jakie­
gokolwiek czynu p rzes tępnego" ,  s ta ro ­
stwo grodzkie powtórnie skonfiskowało 
ten ar tyku ł  w całości.

Tak w ygląda bezpieczeństwo prawme w 
Polsce „pom ajow ej" .

M o z n i c I i #y  T u r c j i .
W IE D E Ń , 8 wześniar. (P‘AT.). Dzieniki 

wiedeńskie donoszą ze S m y r n y  W  m ie­
ście jeszcze nie nastąpiło  uspokojenie. — 
W ojska obsadziły  najważniejsze punkty 
miasta. Patro le  przebiegają ulice i roz­
pędzają t łum . Rząd zakazał u roczystego 
pogrzeby  m ło d eg o  człowieka, k tó ry  zo ­
sta ł  zastrzelony w -czasie starć piątkowych. 
P rok lam ow any  został strejk pocztowy.

Katastrofa halejowa w  Indjack
KALKUTA, 8. września. (PA T.).  Z p o ­

w odu  rozkręcenia śrub u szyn na skręcie 
to ru  kolejow ego wykoleił się pociąg. 4 
podróżni ponieśli śmierć, 54 zostało ran io­
nych, z pośród  których 15 osób um ie­
szczono w  szpitalu

ŚLĄSK PRZECIW  MOWIE 
TREVIRANUSA.

T A R N O W SK IE  GÓRY, 8. 9. (PAT.). 
W czoraj w południe odby ła  się tu z ini­
cjatywy wszystkich stronnictw  politycz-^ 
nych masowa manifestacja ludności poi-, 
skiej, w związku z ostatniemi mowam i 
Treviranusa. Wiec, w którem wzięło u- 
dział kilkatysięcy osób, uchwalił rezolu­
cję protestującą przeciwko wystąpieniom 
m inistrów Rzeszy niemieckiej.

—o -

Ruch w porcie zupełnie ustał. Zwolennicy 
tak stronnictwa rządow ego jak i opozycji 
pow ołu ją  się w swoich mowach na m ani­
fest Kemala Paszy. Miasta portow e S tam ­
buł i Sm yrna, które cierpią skutkiem 
polityki gospodarczej gabinetu Ismeta P a ­
szy, oczekują po p raw y  s tosunków  od o p o ­
zycji, podczas  g dy  m asy ch łopów  anatol- 
skich stoją poo stronie Ismetha Paszy. 
Fethi Bey w mowie swej oświadczył m ię­
dzy innemi, że stronnictwo liberalne stoi 
na gruncie  republikańskim. Fethi Bey 
uważa za konieczną budow ę nowych linji 
kolejowych. Twierdzi jednak, że um ow y 
zawarte z grupam i zagranicznemi, nie są 
dla Turcji korzystne.

Z walki przedwyborczej w Niemczech.

AKsz k o m un i s l  caliy.

KATASTROFA SAM OCHODOW A.
LUBLIN, 8. września. (PA T.).  W  dniu 

6. brn. podpor.  eskadry lotniczej, p rzy ­
dzielony do 30 dywizji piechoty, Józef 
Woźniak, jadąc sam ochodem  na lotnisko, 
położone w pobliżu wsi Stawki pou  
W łodaw a, z pow odu ciemności i nieza- 
palenia światła przy automobilu, wpadt 
razem z sam ochodem  do Bugu i utonął. 
Zw łok  ppor. W oźniaka dotychczas nie o d ­
naleziono.

—o—
ZGON MIN. WĘGIERSKIEG*0.

B U D A PE SZ T , 8. września. (PA T. Mi­
nister opieki społecznej Józef Vass zmarł 
dziś rano na skutek ataku apoplektycz- 
nego.

— o—

Krwawe wesele na Łewandówee.
1 trup i 2 rannych.

(y) W  ub niedzielę jeden z m ieszkań­
ców Lewandówki, N. Pluskwa, w ydaw ał 
swą córkę zamąż. Na rządką w tych cza­
sach uroczystość zjawił się tłum przy ja ­
ciół m łodego  żonkosia, by należycie p o ­
pić za darmo. Widocznie dość było  t ru n ­
ków, albowiem po godzinie 9-tej wieczór, 
goście zawieruszyli sobie czupryny, w y ­
nikła sprzeczka z b łahego  powodu, k tó ­
ra szybko przemieniła się w bójkę na 
noże. Jeden z walczących 29-letni Michał

Kordacz runął bez życia na pod łogę, p o ­
cięty jak sito nożami. 24-letni Kazimierz 
Bajcer został poraniony w ręce i na p ier­
si, lżej zaś został zraniony Józef K unce­
wicz. Popotow ie  rat. zaopatrzyło  poran io ­
nych. Dziś przybędzie do Lewandówki 
komisja sądow o lekarska, celem dokona­
nia ;sekcji zwłok. ' ,

Czterech nożowców, spraw ców  tej ma-i 
sakry, a resz tow ała  policja. D a lsz e  d o cho­
dzenia w toku. /
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Karnawał lwowski.
Barwny korowód na ulicach miasta.

W  południow ych i zachodnich k ra ­
ja ch  Europy urządzane są bardzo często 
wspaniałe  widowiska na ulicach miast. W  
m askaradach tych, odtwarzających p rze­
szłość, ilustrujących w ‘ karykaturze lub 
rzeczywistości bieżące życie, bierze za­
zwyczaj udział cala ludność, a szumiąca, 
pełna i^ycia zabawa, od ry w a na chwilę 
ludzi od trosk  codziennych," daje im wiele 
zadowolenia i radości. Na sław ne „kar- 
n a w a ły ‘‘, urządzane na ulicach miast w ło ­
skich, francuskich czy hiszpańskich zjeż­
dżają nieraz ludzie z dalekich stron, aby 
się przypatrzeć barw nem u widowisku, u- 
śmiać, zabawić się.

W zorem  miast zachodu Lw ów  już 
poraź drugi urządza w  czasie T a rg ó w  
.Wschodnich bardzo interesujący k o ro ­
w ód, k tóry  nazw any został „świętem 
miasta L w ow a“ . Święto n ie  święto, w 
każdym razie wczorajszy pochód można 
uważać za udała, pełną życia imprezę, 
może nieco za sztywną, jeżeli chodzi o 
bezpośredni kontakt wielotysięcznych 
zgrom adzonych  t łu m ó w  z uczestnikami 
korow odu.

P ro g ra m  był bogaty  i pom ysłow y, 
co jest zasługą jego  tw órców , m ianow i­
cie pp. Kurczyńskiego, W ygrzyw alsk iego  
i Balka, którzy czuwali nad częścią a r ty ­
styczną, oraz dra Badeckiego i C zołow - 
skiego którzy opracowali wspaniały  o- 
braz historyczny.
■ Pochód  wyruszył z dworca budow lan. 
przy  ul. Zielonej i przesunął się entuzja­
stycznie witany przez tysiączne t łu m y

E G O N  ER W IN  KISCH.

U F'irda v Detroit.
Przy  pierwszem  zwiedzaniu zakładów  

F o rd a  przedewszystkiem  rzuca się w o- 
czy, że niemal wszyscy robotnicy mają 
spuchnięte policzki. Zadaje się pytanie: 
skąd to ? O dpow iedź b r z m i : „A no tak, 
m ister F o rd  nie pali".

T o  znaczy nie znosi palaczy. O, nie- 
tylko przy pracy — robotnik  zajęty przy 
taśm ie ruchom ej nie ma czasu zaciąg- 
gnąć się papierosem . Ale też i przed i 
po pracy palenie jest w zbron ione: w
warsztatach, w których nie używa się 
ła tw opalnych m ater ja łów  — i tak p e ł ­
nych kurzu i czadu, -+- nazdwnątrz hal, 
na ulicach, na placach i nad bagnam i 
rozlanemi między budynkam i fabryczne- 
mi, mimo których jadą dymiące pociągi. 
Nie wolno palić w autobusie, obwożącym 
obcych zwiedzaczy po nadających się do 
obejrzenia działach fabrykacji, ani w k a­
wiarni, gdzie s to łu ją  się inżynierowie i 
urzędnicy.

A by więc zaradzić brakowi pap ie ro ­
sów, bractw o przez cały dzień żuje ty- |

przez ulicę Akademicką i Legjonów  przed 
gm ach teatru  miejskiego.

Pochód  o tw iera ła  g ru p a  przedstawiająca 
w ładze miejskie s ta rego  Lw ow a z p o łow y  
XVII wieku oraz typy  narodow ościow e 
ówczesnego Lwowa. Szedł herold, za nim 
trębacze, hajducy, typy ówczesne w wier- j 
nie odtw orzonych  strojach, dalej pisarz 
radziecki z kluczami miasta, burm istrz  z 
rajcami, pachołek wójtowski z mieczem, 
w ójt  z ławnikami, o raz reprezentanci w y ­
miaru ówczesnej sprawiedliw ości: kat w 
czerwonych szatach z pachołkam i i ce- 
pacy.

Przed  teatrem , ustaw iony był o lb rzy­
miej wielkości srebrny  lew, nad  nim O rzeł 
Biały, z em blem atam i Lwowa, z praw ej 
strony  Lwa przedstawione by ło  w  żywym 
obrazie zwycięzkie zakończenie w ojny  z 
Turkam i, z drugiej ostatnia obrona  Lwo­
wa. }

Następnie p rzesunęły  się dalsze g r u ­
py pochodu. Drugi obraz sym bolizow ał 
lotnictwo.

W. obrazie trzecim w ystąpiła  Liga m o r­
ska i rzeczna. Dalej pos tępow ały  po s ta ­
cie, symbolizujące „M ala rs tw o" ,  „R zeźbę"  
i „M uzykę". Naukę w yobraża ła  g rupa  
żaków lwowskich od p ierw otnego  typu aż 
do dzisiejszego ucznia, oraz bakałarzy  aż 
do dzisiejszego profesora  : uniwersyte tu.

Bajecznie kolorowe, pełne życia były  
g ru p y  ludowe, zorganizowane przez p. 
Bartosińskiego i Piątka (Tow. chórów  i 
tea trów  włościańskich). P rzedstaw iały  one 
ty p y  ludowe z wszystkich s tron  Polski.

toń, wskutek czego policzki w yglądają  
jak spuchnięte. Od czasu do czasu sp lu ­
w ają  p rym kę, byle gdzie. W  odlewni że­
laza celują w  roz tw ór sody  sp łukujący 
rozpalone żelazo i pryskający to w arzy ­
szom w  twarz. Ponieważ m ister Ford 
nie pali.

*
jWozki z żywnością wjeżdżają do hal 

warsztatow ych. Piętnaście centów kosztu­
je paczuszka, zawierająca trzy' kanapki 
(dwie z mięsa, jedna, z m arm oladą).  Obok 
z kotła  z zupą napełnią  ci za pięć cen­
tów  kubek papierowy. Za flaszkę ciepłej 
kaw y płaci się dziesięć centów, ale o- 
trzym uje  z pow ro tem  pięć za pustą fla­
szkę Przed  wózkami i ko tłem  z zupą 
stoją robotnicy d ługim  szeregiem.

Koło ośmiu minut zajmuje czekanie. 
P rze rw a obiadow a w oddziałach p racu­
jących na trzy  zmianw trw a piętnaście 
minut, w  innych dwadzieścia minut. W  
ciągu s :edmiu minut trzeba zatem sp o ­
żyć gorącą  zupę w kubku papierow ym , 
kanapki, kawę (którą pije się z flaszki) 
i nieodzow ne jabłko. Żuje się na sto- 
jączkę lub przykucnąwszy na ziemi. N ie­
ma ani ław ek ani krzeseł. Kantyny są 
w ydzierżawione tzrem tow arzystw om , któ 

| re podzieliwszy między siebie okręg, nie

j Najbarwniej w yglądała  g rupa  Sokolniczan 
; i włościan z P rus  pod Lwowem.
| Przem ysł i handel, wystąpił pod wzglę 
| dem ilościowym dość skromnie. Im p o n u ­

jący był orszak B row arów  lwowskich. P o ­
przedzała g o  orkiestra brow arników , za 
nimi postępow ali strażacy, aalej szli re p re ­
zentanci robotn ików  brow arnianych  z 
wszystkich gałęzi pracy, a więc p iw ow a­
rzy, s łodownicy, bednarze, cieśle, stolarze 
i metalowcy.

Na jednym  z w ozow  był dział daszko­
wy, k tóry  cieszył się największem zain­
teresow aniem , może także dlatego, że 
dziewczęta towarzyszące mu rozdaw ały  tu 
i ówdzie buteleczki z piwem.

Pochodow i tow arzyszyło  około  20 o r ­
kiestr;  ci, co widzieli korow ód, byli b a r ­
dzo radzi, gorzej by ło  z tymi, którzy na­
rzekali, że zapłacili 50 gr., a nie widzieli 
nic lub tylko czubki g łó w  uczestników p o ­
chodu. *

XOWV POSEŁ A rS T R J-U K I W  POLSCE.
M O SK W A , 8. 9. PA T). D o ty ch czaso w y  p o se ł 

a u s lr ja c ld  p rz y  rząd z ie  Z w iązku  Sow . R e jn ib - 
lik  R ai |p. E g o n  ;!Feju. w ręczy ł w czo ra j p re ze ­
sow i T . I .  K. A. K a lin in o w i I ; s ty  o d w o ła w ­
cze. P . iplein z o s la ł m ia n o w a n y  p o słe m  re p u b ­
lik i a u s tr ia c k ie j  p rzy  r zą d z je  p o lsk im ,

\ ’a miejsSfc jego w  M o skw je  m ś r  p rz y b y ć  dto- 
le ch czaso w y  ra d n a  p o se ls tw a  w B e rlin ie , p a n  
P a c h e r . } — O—

muszą się oDawiać konkurencji i nie t ro ­
szczą o w ygodę  swych klijentów.

Bowiem mister F o rd  nietylko nie pali 
ale nie jest też sfa łym  klijentem jad ło ­
dajni w kółkach.

* \
P o śro d k u  każdej hali jest wzniesie­

nie, gdzie robootnicy, przebraw szy  się do 
pracy, m o g ą  wieszać sw e w ychodne u- 
branie na pałąku. Ale nieliczni korzyć 
stają z tego prawa. W olą  wracać w prze- 
poconej koszuli i p rzepoconym  g a rn itu ­
rze, bez palta, naw et zimą, lepsze bowiem 
ubranie powieszone bez opieki zostaje 
poprostu  skradzione. U Forda  zmiany od- 
dyw ają  się nie w ten sposób, że jedna 
g rupa  luzuje d rugą , lecz każdy robotnik 
staje do pracy o innej godzinie i m i­
nucie. M oże się więc łatwo zdarzyć w 
warsztacie, gdzie kilka tysięcy ludzi m io­
ta się gorączkowo, że wraz ze zluzow a­
nym zginie to i owo.

M ało  jest klozetów i trzeba stać w 
w ogonku.

Ponieważ mister Ford  nietylko nie 
pali i nie jest s ta łym  klijentem jad ło ­
dajni na kółkach nie wiesza też u b ra ­
nia i nie korzysta z klozetów w  swoich 
warsztatach.

(C. d. n.).



6 „D Z IE N N IK  LUDOW Y*1 nr. 206 z dnia 10 września 1930.

Katedra w  Tromso,

gdzie umiesaczońo zwłoki Andreego 1 Slrmctberga przed dalszym ich Iransportem do
Szwecji.

Pierwszy parlament przed 2600 lat.
Już na k ilkaset lut przed narodzeniem  Chry­

stusa, sław ny filozol grecki Arystoteles, powie­
dział w swych pism ach po li tyczny,cii:

„W krajach naszej doby, bogatych w  ludność 
inny ustrój, n jż demokratyczny nie d'a się łatwo 
utrzym ać11. 1

W ielki filozof zrozum iał Już wtedy, że dy ­
kta tura prowadzi k raj do upadku1, upadla naród 
a nigdy n;e przynosi rozkw itu państw a ani za­
dowolenia mas. .

Grecki organizator państwa i poeta Solon, u- 
rodzony w ,r. 640 ,przed Chrystusem , ułożył dla 
wego "ojczystego m iasta Aten nowy system, któ­

ry  m ożna uw ażaj za zaczątek dem okracji, w pro­
wadził bowiem zasadę bezpośredniego, żywego 
udziału całego narodu w pracy d la  ojczyzny, 
starał się zalrzeć różnice, Jakie dzielmy warstwy 
uprzywilejowane od ludu. N;e była to dem okra­
cja w jpełnem tego sloWa znaczeniu, przeciw­
nie, im większy kto posiadał m ajątek, tern w ię­
ksze m iał (prawa polityczne, w każdym  Jednak 
razie — Jak na owe |cZasy — w alka wydana 
tyranji m ogła być uważana za olbrzym i postęp.

Pierwsze prawo wybotic.ze przed '2.600 lały, 
od którego wyłączeni byli njewolnicy, było p ra­
wem klasowem, podzielonem n a  eztery klasy.

Depulowany, wybrany do parlamentu przed
2.000 lat, narażał "się na drakońskie kary, Jeżeli 
zaniedbywał swe obowiązki poselskie. Za n ie ­
obecność podczas ważnych decyzyJ w  parla­
mencie, skazywano deputowanego n a  dotkliwe 
kary  pieniężne, a  w* niektórych wypadkach na­
w et n a  śmierć. , . t

(Najstarszym parlamentem, który dotrw ał dni 
dzisiejszych jest „Altlu'nig“ w Is|and!jr, k tóry 
w tym roku '.św ięcił tysiącłeqie ,sweigK> istnienia.

A njtja może ,się poszczycić, że posiadała pierw 
szą Radlę żołnierską- Po dniach rewolucji w 
r . 1647 Rada ta opracowała pierwszy projekt 
powszechnego, równego i bezpośredniego pra­
wa wyborczego i wtedy AnglJ.a otrzym ała no ­
woczesny, dem okratyczny parlament.

Tajne prawo głosowania przyniosła dopiero re­
wolucja francuska. W Anglji ,aż (do r. 1872 
glosowanie odbywało .się przez wpisywanie tło

protokołu głośno wymienionego nazwiska wy­
borcy. ' I ;

Pierwsza oficjalna kari a wyborcza została
wprowadzona' w r. 1849 we Francji, w r. 1869 
w NiemczecJi.

Pierwsze praw o (głosowania kobiet zostało
Wprowadzone w r. 1869 w Stanie Wyomiinlg' 
(Amer. póln.). 1

M O SK W A . „K ultura lną rewolucją** 
nazyw ają  w ZSSR organizację  pow szech­
nego nauczania, u rządzenie izb-bibljotek, 
rozwój prasy  prowincjonalnej i ro zp o w ­
szechnienie wiedzy technicznej. Jednym  z 
najważniejszych p rob lem ów  w życiu sp o ­
łeczeństwa sowieckiego jest problem  
wprow adzenia  pow szechnego nauczania o- 
bow iązkow ego. Plan pow szechnego n au ­
czania m iał być uskuteczniony w 
europejskiej Rosji tą jesienią, lecz obecny 
stan szkół i podręczników  zapewne u- 
trudni w prow adzenie  nauczania obow iąz­
kowego.

Najważniejszą przeszkodą w tym  kie­
runku jes t  brak  nauczycieli i brak p a ­
pieru dla podręczników.

Zarządzający sowieckiem w ydaw nic­
tw em  państw ow em  A. C h a ła tó w  podaje 
w „Prawdzie**, że rozwój przem ysłu  p a ­
p ierow ego  w Rosji jest zbyt powolny. — 
O gó łem  dla p rzem ysłu  pap ierow ego  asy- 
gnow ano  140 milj. rubli. Nie korzystano 
z tego  kapitału intensywnie. Dwie najwię-

Witos na wiecu
przedwyborczym.

W  tych dniach urządził krakowski za­
rząd o k ręg o w y  P. S. L. „Piast** pierw szy 
wiec p rzedw yborczy  w Brzesku. W  cza­
sie! wiecu zjawił się na sali prez. s t ro n ­
nictwa p. W itos, k tó ry  w y g ło s i ł  p rzem ó­
wienie polityczne.

W ypow iadając  się przeciw rządom  
„przem ocy i kija“ , nazyw a p. W itos akt 
p. prezydenta, rozwiązujący ciała u s taw o ­
dawcze, zupełnie spraw iedliw ym  i p rzy­
zwoitym. M ówca powiada, iż sceptycy nie 
wierzą, by w y b o ry  m iały  dojść do sk u t­
ku, prawnicy zaś wskazują na skrócony 
term in wyborczy. Polska ma jednak już 
dość eksperym entów . W ładzą  zwierzchnią 
w Polsce jest w e d łu g  konstytucji naród, 
a nie jednostka. Dobrze zrobił p. p rezy ­
dent, że przez sw e orędzie p o w ied z ia ł : 
Wy, w yborcy, macie sądzić, rozs trzyg­
nąć w  sporze między Sejm em  a rządem. 
A teraz w yrok  zapaść m u s i !

W y b o ry  obecne — m ów ił dalej p. 
W itos — (będą plebiscytem . Donoszę wam, 
że został już definitywnie zaw arty  pakt 
między sześcioma, względnie siedm ioma 
stronnictwami. Pó jdz iem y wszyscy razem 
przeciw jedynce. A zatem zwycięstwo b ę ­
dzie po naszej stronie. T eraz  B. B. b ę ­
dzie wiedział, że jeśli nasze kości i zęby 
będą zagrożone, to  i jego  zęby są w nie­
bezpieczeństwie. O  tem musi sanacja w ie­
dzieć. P. W itos zapowiada, że rząd u s tą ­
pi, gdyż przeciw większości nikt utrzy? 
mać się nie może. Kto sieje wiatr, ten 
zbiera burzę. A za dużo tej burzy.

— o—

•

ksze fabryki papierow e Bałachniecką 
i Kondopożską budow ano  oko ło  5 lat, 
wówczas g d y  m iały  być zbudow ane nie 
później, niż za 2 i pó ł roku. Miejscowa 
produkcja papieru była niewystarczającą, 
i trzeba by ło  ją uzupełnić przez im port 
z zagranicy. W  ciągu ostatnich 6 lat w  
ZSSR za papier zagraniczny zapłacono 
oko ło  100 mil. rubli. Jak  podaje  C h a ła ­
tów , sytuacja w y robów  papierow ych w 
Rosji w czasach ostatnich doznała  dalsze­
go  pogorszenia. S po w o d o w ał to  ponie­
kąd i znaczny rozwój prasy. T yraż  gazet 
sowieckich wynosi obecnie 24 fmilj. egzem ­
plarzy i ty lko ze w zględu na brak p a­
pieru nie m oże się podnieść o 30—40 proc.

T ę sam ą sytuację widzimy w p ro d u k ­
cji książek. Trudnośc i na polu rozpow sze­
chnienia nauki w Rosji Sowieckiej są 
zbyt wielkie, ażeby  było  m ożna uskutecz­
nić w najbliższym czasie plan w p ro w a­
dzenia nauczania obow iązkow ego, tkwią 
one w ogólnej złej sytuacji gospodarcze j 
państwa. j

„Kulturalna rewolucja" w Rosji sowieckiej
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Kryzysy gospodarne a Snóldkiel&zość.
D opiero  na tle obecnego kryzysu g o ­

spodarczego  wyraziście zarysow uje się 
wyższość gospodark i spółdzielczej nad k a ­
pitalistyczną. P odstaw ow ą przyczyną o- 
becnego kryzysu gospodarczego  jest nie- 
rów nom ierność  podaży z produkcją.

„W o jen n e"  zmniejszenie produkcji 
s p o w o d o w a ło  g łó d  tow arow y, w Polsce 
specjalnie zaostrzony.

G łó d  był zażeg n /w an y  wzmożeniem  
produkcji.  Rozm iary teg o  „w zm ożen ia '1 
pozostaw ione by ły  wolnej konkurencji. 
Oczywiście nie pozostaw ał}- one w o d ­
pow iednim  stosunku do  możliwości n a ­
bywczej szerokich mas. Zarobków nie 
podnoszono, tembardziej rozpięcie to w zra  
s tało.

Cóż dzisiaj widzimy
«*.

tysiące głodnych i miljony quintali 
zbóż w stertach! j

T o  sam o dzieje się w innych gałęziach 
produkcji.  P rodukcja  i kapitalistyczna w y ­
miana nie jest zdolna do innego system u 
w ytw arzania  i handlu.

W ręcz  przeciwnie spółdzielczość: spół 
dzielcza produkcja jest dostosow ana do 
potrzeb, zorganizowanych konsumentów 
Nie szuka zm iennego rynku, nie p ro d u ­
kuje w  zależności od chwilowych zm ien­
nych konjunk tur rynkowych.

Spółdzielczość, jako ruch organ izu ją­
cy p ro le ta rja t  miast i wsi, nie tylko nie 
m a sprzecznych in teresów  z ancją n a je ­
m ników  ku podwyżce zarobków , ale 
przeciwnie całkowicie z tą akcją się so ­
lidaryzuje.

Z tego  p o w odu  kryzysy gospodarcze , 
pow tarzające się ostatnio często a św iad ­
czące o załam aniu się ustro ju  kapitalb 
stycznego, są jeszcze jedną w skazówką 
dla ruchu robotniczego: więcej uwagi na 
fron t spó łdz ie lczy!

Zw ycięstw o polityczne bez aparatu 
gosDodarczego nosiłoby zarodek klę­

ski.

Zemsta za słony rachunek.
D z i e n n i k i  p a r y s k i e  p o d a j ą  c ; e k a \ V ; f  i n n e g d o l ę  

7. ż y c i a  z n a n e g o  p i s a r z a  f r a n c u s k i e g o  S a c h n  

G u i t r y .  '

Pewnego razu Guitry zaszedł do restauracji na 
obiad, co do której wpedzial. że do tanich nie 
należy; mimo to jednak zdziwiony był bardzo, 
gdy mu kelner podał rachunek, (opiewający aż 
na 200 franków chociaż obiad był stosunkowo 
skromny. Guitry. po przeczytaniu rachunku, za­
woła łkelnera i powiedział

— Oto 200 franków Niech 'pan powie Jednak 
sw emu szefowi, że k> bardzo (nieładnie z i ego 
•strony brać tyle pieniędzy od koIeg i.

P o  c h w i l i  z j a w i ł  s i ę  k i e r o w n i k  r e s t a u r a c j i ,  

k t ó r y  z a c z a i  |SK  u s p r a w i e d l i w i a ć .

— Przykro ani bardzo — rzekł — lecz nigdy 
nie przypuszczałem, że i pan jest restaurato­
rem. 1

— Nie jestem  wcale restauratorem  — odrzekł 
(fu itry  — jestem hersztem bandy- rozbójników.

Jedną  z najniezbędniejszych kom órek  w 
tym  względzie są spółdzielnie.

Rozbudow a tedy ruchu spółdzielczego 
już dzisiaj jest

koniecznością dla zwycięstwa ruchu 
socjalistycznego

w  przyszłości. Pomijająckwięc korzyści, ja ­
kie może daw ać spółdzielczość m asom  r o ­
botniczym w dniu dzisiejszym, działacze- 
robotnicy, p rzystępując do  pracy w s p ó ł ­
dzielniach, powinni pam iętać i zdawać 
sobie spraw ę z doniosłej roli, jaką o d e ­
g ra ją  niewątpliwie spółdzielnie, w walce 
o  now y ustrój świata, k tóry  nie będzie 
znał...  kryzysów gospodarczych.

Z G dyni donoszą:
Ostatniej niedzieli dw oje  letników za­

m ów iło  u rybaków  łódź, celem przejażdż­
ki po m orzu i to  nie wzdłuż brzegów 
lecz na o tw ar tym  Bałtyku. W  momencie, 
kiedy rybacy znaleźli się zdała od b rze ­
gów , jadący mężczyzna w ydoby ł nagle 
rew olw er i sk ierow ał do  jadącej z nim 
kobiety.

Rybacy, usilow-ali przeszkodzić s trze ­
laniu, lecz mężczyzna, zasłaniając się re ­
w olw erem  zagroził im, że o ile usiło ­
wać będą w strzym ać g o  od  tego  kroku, 
to ich zastrzeli, oświadczając zarazem,

Szosa dla samochodów
przez catą Europą.

/Jednoczenie angielskich aulomobiii*stów' po­
stawiło wniosek na zjezef/je Międzynarodowego 
Slow. Turystycznego w Konstantynopsolu, aby 
Stowarzyszenie zaproponowało wszystkim orga­
nizacjom wybudowanie s/osy samochodowej od 
francuskie, przysłani C alais' do Konstantynopo­
lu. Projekt przyjęto i za jakiś czas stowarzy­
szenie otrzym ało tyle deklarneyj. że projekt ten 
już można urzeczywistnić.

Dążen ieni angielskiego zjednoczenia jest, aby 
Anglja połączona została przez <te szosę z ' Ina 
jami. ponieważ po wybudowaniu ,szosy z Calais 
do Konstantynopolu ma być 1u cj/ogó przedłu­
żona firze/  .Matą A z ja  do Indji. Obecnie zwró­
c o n o  uwagę na europejską część teigoi planu, 
majacejo wielkie zmte-zenie. W edług przypusz- 
tzenia angielskiego zjednoczenia wyćtilkl na wy­
budowanie lej szosy wynosić będą 2 miljony 
i mitów szlerl ’ i

że on i jego  żona postanowili zejść współ 
nie z tego  światu.

Po zapłaceniu rybakom  5 zł. za prze­
jażdżkę, doręczył s truchlałym  ze zgrozy 
klucz od pokoju  i zegarek, poczem z ca­
łym spokojem  skierow ał broń do siedzą­
cej obok żony, zabijając ją jednym w y ­
strzałem  na miejscu, następnie siebie.

Bezradni rybacy oniemieli z p rzeraże­
nia, p rzypatryw ać się musieli tej w strząsa ­
jącej traged ji  i po pew nym  czasie z t r u ­
dem  zdołali zaalarm ować władze o s t ra ­
sznej scenie, której pod groźbą śmierci 
byli świadkami.

Zwłoki bohaterów powietrza,

Andrćego i Slrjndbcrga. przewożone do katedry w Trom só. Igdzie odbyło się nabożeństwo ża­
łobne. t

Tragedja na morzu polskiem.
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I l i T *  dla iziiiił pow szechnpl i średnich poleca: 
K s ię g a r n ia  L u d o w a , Lwów ul. Szajnochy I. Z-

Na rafy tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu,
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. — Zamówienia z prowincji 

uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  Ł U G O W A  otwarta codziennie bez przerwy.

Dwie wMmw pod potfagi'.
Łódzki „G ło s  P o ran n y ^  donosi o s t r a ­

sznym w ypadku, k tó ry  onegdaj zdarzył 
się na torze ko le jow ym  pod W idzewem . 
Przez to r  zamierzały  przejść dwie kobie­
ty. W  tym m om encie od s trony  Łodzi 

-nadjeżdżał pociąg tow arow y.
O bydw ie kobiety za trzym ały  się za­

mierzając poczekać, aż do  przejścia p o ­
ciągu to w aro w eg o  i s tanę ły  na drugim  
to rze  kolejowym .

W  tym  momencie nadjeżdżał od s t ro ­
ny W arszaw y pociąg pośpieszny. W sk u ­
tek sygna łów  podaw anych  przez lo k o m o ­
tyw ę pociągu to w aro w eg o  i tu rko tu  kół, 
kobiety 1

nie słyszały, zbliżania się pociągu
pośpiesznego, k tó ry  w yjechał z zakrętu.

Maszynista pociągu pośpiesznego za­
uważyw szy stojące na torze kobiety, p o ­
czął syreną daw ać sygnały . Jednakże sy ­
gnały  te nie odniosły  pożądanego  skutku, 
gdyż przejeżdżający pociąg  tow arow y

Z bnieji białowieskiej.

zaabsorbował całą uw agę kobiet,
przypuszczających, iż słyszane sygna ły  
podaje  w łaśnie p a row óz  tow arow y.

Maszynista począł gw ałtow nie  h a m o ­
wać. M imo usilnych starań , a naw et u ży ­
cia kontrpary , nie ud a ło  mu się zatrzymać 
pociągu. 1

O bydwie nieszczęśliwe kobiety

zginęły pod kołam i nadjeżdżającego 
pociągu pośpiesznego.

Dopiero  po przejechaniu oko ło  ćwięrć 
k ilom etra  udało  się maszyniście pociąg 
zahamować, na której to  przestrzeni p o ­
ciąg ciągnął jeszcze zm asakrow ane zwłoki 
obydw óch kobiet.

Zabitemi okazały  się robotnice fa ­
bryczne 28-letnia Felicja Ciesielska i 20- 
letnia M arjanna Sroczyńska

Niezwykłym  skandalem jest fakt, iż 
w ładze  kolejowe dotychczas jeszcze nie 
zdecydow ały  się na przejeździe kolejo­
wym  przy ul. N ow y Świat w ybudow ać 
szlabanu, mimo, . iż w  miejscu tern w o- 
statnich latach bardzo wiele już zdarzało 
się w ypadków  zabicia przechodniów  przez 
pociąg. i

Szczęście za złotówkę.
W ..Chłopskie] Prawdzie" Czytamy: ..Kiacfj- 

iipflorolni założyli sribib Związek Zawodowy 
Małorolnych Rzeczypospolitej .Polskiej, na gwałt 
zaczęło zakładać inne zwjazki drobnych rolnj- 
ków. Między innemi bobesowcy czyli irozbijacze 
ruchu robotniczego idący na pasku' bebechowych 
obszarników założyli Związek Zawodowy Drob­
nych Rolników. Że w zwjązku tym małorolny 
nie znajdzie ipomocy, lo każdy w;e. Ale nikt n ie  
wiedział, że może tam  sobie "kupić szczęście za 
złotówkę.

Do oio rozbijacie wydali odezwy, które roz­
rzucają po wsiach i m iastach, wzywając m ało­
rolnych, aby nie omijali onj tszczęśc|ja, które 
leży na ich drodze i kupift los na loLerję za 
1 złotówkę. I

Dużo rzeczy wygrać można: i .młocarnie i
żniwiarki, i |s;ewniki, i kieraty, i radja, i 
kosy, i w;elc inpych rzeczy. A wszystkie (an­
ty razem warte są, Jak sani i podają. 10 l y s i ę C y  
złotych. A wiele jest biletów 1 Tego spryciarze 
nie podają! Gdyby podali — lo nic. byłoby ciięt- 
nycjb na łolerłę. To też powiadamy, że Idferja 
ta jest J omyśluna,^3by naiwni składnb swe 'gro­
sze na swoich witrtgów, na jpincliolków olipaanii- 
Czych. (

Dlatego też ostrzegamy naszych C.zyLeinikdw 
i ich znajomych Wswd łem nowem wydrwjgro- 
szosłwem nie 'dajete się złapać ma zachwalane 
fanty, pytajcie agitatorów loteryjnych wiefe lo 
mają biletów, a okłamać się nje pozwólcie, Iccw 
jedźcie wydrwigroszów od siebie. Pam iętajcie, 
że kupując los na loterję irozbijilr.zy ruchu ro­
botniczego, rzucacie (pieniądze w bioto"

—O—

Gospodarz zastrzelił swego lokatora.
Ł ó d z k i  j P t o S  P o r a n n y 1' d o n o s i :
„O ncgldaj  w ł a d z e  ^ l e d ć z c  z o s t a ł y  p o w i a d o m i o ­

n e  o m o r d e r s t w i e ,  d b k o n a n e m  w  d o m u  pirzy
ul.  K o p e r n i k a .  P o  p r z y b y c j i i  n a  jW j tE c e ,  u s t a ­
lo n o ,  ż e  z b r o d n i a  p o p e ł n i o n a  z o s t a ł a  \V n a s t ę p u ­
j ą c y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h .

()koło Bodziny J  -lej popołudiijii wyszedł na 
ptodwórze lokator tej posesji, niejaki Roman P a­
stusiak. Nagle z okna parterowego

t y r r f y  lko]ejno po sobie  u\va s / iza ly ,

które u w o d z i ły  Pastusiaka.
Raniony lokator zwalił się na ziemię, bro­

cząc krwią. K J
Przed p'rzyb.yeie.n, lekarza Pastusiak

w y z i o n ą !  ć m i i n .  \

Jeden z loka lo rów . p:rzesłuchany na miejscu 
j)iraez władze 'stw ierdził, że zwabiony krzykiem  
konającego już .sąsiadn wybjegł na ijMwóoce i 
W kiĄsswemu lĘ jernżeniu, posli‘zli§ł 1\V oknie 
parterowego mieszkania, zajmowanego przez wła­
ściciela dom u, .swego gospodarza, Irzymalącego 
w ręlłu broń. ' ' 1

Zalm.Jcą,, siał :grzex c a ły ć z a s  oknie, a po
przybyciu polidli pozwolił Sję bez sprzeciwu ft- 
resżlować. <

Zbrodniarza natychm iast przewjeziono do 115 
kom isarjalu, M zie poddano go przesłuchaniu1. 

Zbrodnia m iała następujące tło:

Pomiędzy właścicielem [posesji, a  lokatorem od 
dłuższego cZosu trwał konflikt na lite niewisz- 
czanin fńyez legb ostatniego komornego.

Zastrzelony Pastusiak był ubogim " gołęliia- 
rzem,

p o zb aw io n y m  o s /a ln ;o  zarolików-

Między nim a lvaczmarkiem dochodziło do u- 
slawićznych zatargów i awantur, p ro rokow a­
nych jerze* krewkiego gospodarza.

’ Maltretowany Pastusiak iposlanowit się ze­
mście na Kaczmarku.

V jedząc, że Kaczmarek, pracownik lirmy
„NaftogaŁ

do| usz"zni się: sys/enuilv:zin li kran/.Yży 
na szkodę lirmy, oraz że skradziony łupi ukry­
wa on w k o m ó r k a c h  swego domu, zadenunejó- 
wat go policji.

Istotnie lup wykryto i Kaczmarka pociąg­
li i ęfo do odpowiedzialności karnej. Jednocześnie 
Kaczmarek został usunięty z jcrac-y przez praco­
dawców. ■

Kaczmarek dowiedziawszy się, że „wsypał ‘ 
go znienawiYlżony lokator, postanowił się zem­
ścić ; p lan  len wprowadzi! w czyn.

Czytajcie „Dziennih Lu d o w y"!
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likwidacja wielkiej rafinerii nafty Habera.
Stanisławów.

Do tego  dochodzi pod  'b łogosław ionym i 
rządami .sanacji! Zastanowienie ruchu 
rząd w ed łu g  pog łosek  — uzasadnia 
tem, że rafinerja niszczyła produkcję  ro ­
py, tj. nie d o rów nyw ała  produkcji w ra- 
finerji „G alic ja".  Przez 30 lat z g ó rą  ra ­
finerja H abera  była  czynna -  i naraz 
staje się nie do u ż y tk u ! Pow oływ anie  
się na „Galic ję" w Drohobyczu szw anku­
je, gdyż... cóż to firmie szkodzi nacisnąć 
guzik w rafinerji „G alic ja" i przerobić 
jeszcze 100 cystern tymi samymi robo tn i­
kami.

N apiętnować przy tem należy fakt, 
że złamano um ow ę zbiorow ą dla p rzem y ­
słu naftow ego, przyjm ując robotników 
miesięcznie i w yw ołu jąc  w śród  nich fe r­
menty.

Z dajem y sobie spraw ę z tego , że k on­
iunktura w przemyśle naftow ym  jest zła 
ale to nie racja, aby d latego kazać se t­
kom robotn ików  przymierać g łodem .

T o  też dnia 6 bm. o dby ło  się prote-

Napad rabunkowy
'v W ąził-nj wierfzór zjawił >Gę w V Koim- 

sarjazie P. P  Samuel -Monter i zeznał, że jacyś 
osobnicy wdarli się do m jeszkanja Maiki I ij>- 
skier przy ul. Szpitalnej 17, którą „obili, foczem  
po zrabowaniu 170 'zy zbiegli w nieznanym lete- 
nm ku. (,

Sport
M IS T R Z O S T W A  M O I :

POtiON — POLONIA 1 1
LKS — JU CH  :> : 0 
ORACOYI A — LEGIA 2 : 2  
GAIIB RiMA — WISŁA (i :

M IS T R Z O S T W A  A KI.ASY:
REYERA — LKRAINA 2 O 
SWITEŻ — RESOYIA 5 I 
IJASMONEA -  EECHJ.A 5 ; 1 

• KK) kim. BIEG- KOLARSKI POGONI. Slarlo- 
wało 25 zawodników indywidualnie, .pierwszy na 
nielę przybył Eros jarjetl Kiezekieni; drużynowo 
z w  ięiyłn Pcw on ,sw emi trzema drużynam i'przed 
Ilasm onea i RKS. I

III. OLIMPIADA SPORT KOBIET W PRA­
DZE. W yniki dnia, w iprdjjrani którego wchodził 
'przedbicgi 6(1 m. 800 m. 10( m i 200 m oraz 
linał rzutu kulą i hiiyenu. Dla ]>arw Polski \ o- 
ważnv sukces -| rzyniósl bieg 200 ni. wygrany 
|.ewnie prze., W alasjewicgówną w Yza.sje 25.6 sek. 
ustanawiał.; nowy rekord Polski.

W wynikach |.;erw szosfo dnia prowaGLą Xiomctv 
f rzeoł Polską, lolandlą, Anglią. Aiislrją, .laponfą.

— u —
S'1'KCKS W AL \SIKW  I C Z O W W .

PRAGA. 8. 9. PAT Dziś po południu pr v 
bardzo silnym wielige odbyły się ostatnie konku­
rencje zawodów lekkoallelyc ny b III Kobiecych 
Igrzysk światowych. Polska odniosła nowy świet­
ny sukces, dzięki doskonałej formie W alasiewt.- 
eżó\vnv klóra wygrała bieg na 100 i 200 m , 
skupiając w swojeji rękach U tuty mistrzowskie 
w® wszystkich sprintach i udowadniają.’, że jesi 
najlepszą biegaczką na Jw.-eoie. Wyniki przedj- 
Mawiaj asie następująco. Finał ;na i 00 m. l-sza 
W alasiew ic.zówna 12.5 sek., 2-g.i Sąhuunnian Ho- 
laiułj.i 12.5 sek :i-eia Gellihś Nieme,*) 12,6 
sek.

(M ateczna klasylikneja narodów. — Pierwsze 
Nieniev 57 punktów, drugie Polska 26 punktów.

stacyjne zebranie robotn ików  rafinerji Ha-; 
bera na którem  po zagajeniu przez tow. 
Fr. G rossa i przem owie ob. Jana Heksla 
i innych uchw alono następującą rezo luc ję :

Z grom adzeni pro testu ją  jak na jen e rg i­
czniej przeciw nieuzasadnionej redukcji;

dom agają  się 6 - cio miesięcznego o d ­
szkodowania w razie przeniesienia do raf. 
„G alic ja"  w D rohobyczu;

apelują do m iarodajnych czynników, by 
w płynęły  decydująco na haniebną gospo-* 
darkę kartelu dla przem ysłu  naftow ego, 
k tóry  zamyka nawet większe ra f in e r je ;

dom agają  się uruchomienia wszystkich 
rafinerji nieczynnych, by złagodzić k ry ­
zys bezrobocia a tem sam em  nędzę w śród  
ro b o tn ik ó w ;

Wreszcie apelują do rządu, b y  ro zp o ­
czął wiercenia na swoich terenach, których 
ma tysiąc hektarów  ze względu na to, 
że pryw&tni kapitaliści zaprzestali p ion ier­
skich wierceń.

przy ul. Szpitalnej.
Przybyły na miejsce lekarz Pogotowia •• it. 

,slwicrdżi' że 6!)-lctnia L ipskie rowu. wsklądk uYlb- 
ru doznała gtilunijania kości .ąza< ..kowy.j. Po udzie­
leniu pierwszej pomocy na 'żądanie rod' rny pozo­
stawiono ją w opie.ee jdoiuowej. Na ślad napasiiu- 
ków nie natralila na nazle poV j.i.

Irze.-ie A n g l ja  1!) p u n k l ó w ,  p ó , e m  J a ę o n j a .  S z w e ­
c ja ,  J lo la n c t ja ,  A u s t r j a ,  W i o c h y .  E r a n c j U  i L o lw a  
p o z a t e m  7 -pasń lw  b e z  'p u n k tó w .  Zajęcie .  dri igjejro 
m i e j s c a  p rze . ,  P o l s k ę  p r z e d  15-1 u i n n e m i  p a ń ­
s t w a m i ,  uw-ażać n a l e ż y  z,a a j w i ę k s z Y  d o t y c h ­
c z a s o w y  s u k c e s  p p o r l o w y  P o l s k i .

A rT O M O R IL O A Y  1  AW ŚGKH O M I S T R Z O S T W O  
LAYOWA. >

W y śc ig i  l e  o d b y ł y  s i ę  w r t a u a j  w  .g o d - ln a c h  
od  2— 6 p o p o ł .  n a  t r ó j k ą c i e  u f i c  P e l  z y u s k ie j .  
S t r y j s k i e j  i R a d e c k ie j .  P r z y  .ul. P c ł c u y ń s i u c ń  
b y ł y  w y s ł a w i o n e  2 liiyybur.y ,'na k i l k a  lys iecy  l u d ż ; .

Klice ' n a  w i r a ż a c h  b y ł y  u b e z p i e c z o n e  w o r l . - im i  
z p i a s k i e m .  <

Z a w o d o m  p r z y p a t r y w a ł o  się  o k o ł o  20 .000  lu d z i .  
G godz.  1 I -odbył s i ę  s t a r ł ,  a i i | o m o b i i i  z k a l e g o r j i  
l u r y s l y c z n e j ,  w k l ó r e j  na 8 W o ó w  I m i e j s c e  z. - 
j ę ła  () ..Marjii K o ź m io n o w p i  A. P  . n a  w o z i l i

Austro-Daiinłer w czasie 18 min 5fS9 sok. — 
II miejsce Adam haplisńki p\l K A.' nu wozie 
Slntz. — ID miejsce Artur Reim ;K. K. A ) na 
wozie Laącia.

Tjjasa wynosiła w jejlnem okrążeniu 3 klin. 
50 melrów. i

Wozy liiryslycwie m iały 10 okrążeń 
Z kolei startowały wozy wyśmtgowe.
Na 5 maszyn,, I (miejsce zdobył Już. I iefel.-f 

LA PA na Ansiro-Daimlęrze w 38  min. 12,70 sek. 
Ił miejsce Alnryiw Polo ki (A. P.) na Bugaltjni. 
ill miejsce Jan  Itippcr ,K. K. A.) na Bugallim. 
z defektem. , I

Ilość okrążeń wynosiła dla ani wy ścigo wycli 
17 okrążeń. 1

AA kalc.,orji sportowy Ii samochodów1 p i  (i m a­
szyn. w 10 okrążeuiwriT, I mjejsgpi <hzyskał Sko­
rym o w 'k  i na Alfa-RoniM (M. K. AA. U miejsce 
Alfred1 Lipiay (Al. K- A. na Bugaltim i l ł l  in 
Adam Potocki (’K. K \ na Aussr.o-Daimleize 

AA wyścigu motocyklowym, który , ię w zo­
raj o jpy t na lejze trasie o nriislrzostwo m. I wo- 
w.a na rok 1030, I miejsce zdolni Rcyusiaw- 
ski (Śląski KI Molo.’. ' na xrie|u, II m. z;'.V>b\ł 
K ielanow i’z lwów. kl mol.) na ił. Al V

Ł opery.

Halnego „foiMa' .

.Sobotnio Krzedślawjenie operowe odsączało sję 
Irałnym doborem .sił śpiewackich. W iytulowei 
partii poznaliśmy wiele oluecfijący ,supraP>\\y 
Jo s p. eiznerówny, u które, zewnętrzne r a- 
iiinki. prześliczny, [dźwięczny oigan głosowy i 
muzykalność wielce interesują słucha,cca. — 1’. 
I\iznerówna m a ,sop:ran liryó.-iny, k tó ry  nmiale 
się. d'o prowadzenia sząrokiej kantyleny, a wu"e. 
.momentów p rz e m a w ia ją  tem, iiż pios lprzy citlszeJ 
pracy nabierze tfoc,h sopranu ich- utraty,.iznCgo. P. 
Kisielewska m atą Ipląrtlę Eudoksji jodśpiewnia z 
należytym wyrazem zarówno w głosie Jak i fra­
zowaniu. i

P. Prawdzjca pamiętamy z fjawnycji lat. Glos 
jeiąo p.bsiadftoęiliarakter wybitnie hon™ei'ski któ­
ry umie także ustępom liryez.nym naduć mipo- 
wiedniej barwy. Finał pierwszego aktu l arja 
czwartego odśpiewane z należytą ekspresją spot­
kały się z s^iczerem luznanpein. P. Konstanty 
Dżejko m a (pjrzedew;szyslkiem doskonałą dykcję, 
umie ładnie śpiewać wydatnym gio.em ba«-owym 
i trafnie w masce i gestach oddać posiać Kar- 
dynąla. P. W iśniewski w niaiej jr.nljl Leopol­
da um iał słuchaczy zainteresować pjęknym, 
dźwięcznym głosem tenorowym.

Z żalem slwicrdżam j wyj iis.Tzenie piękne! 
sceny baletowej, którą zaw;s>e n a  n is z *  .scenie 
wykonywano z dużym «artyz.mem. W j brów-na- 
nin do zesjple^o roku balot lwowski znacznie 
podupadł w oliacnjym sgzonic.

Pizadslawieiucm kierował j \lj an Z m n z 
lemi ciauneniem, precyzją i .smakiem artystycz­
nym. Z radością witamy tego daśkoiiałogo dy­
rygenta, ponieważ ni jęliśmy w ' <i'*wnveli labWii 
doslaleczną sj osobność przekonani i i ie, iż p. 
Zana Jako rasowy muzyk unii-e 1-Oau e reproien- 
lować swoje odpowiedzialne stanowisko. Gril.

S u ^ a r u i a  r y ż u

pod iuagazvnv floret podcliodzą bezpośrednio ollnz.yniic okręty z suszonym ryżem wąsrosi
z Indii. t

s
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U matki Nungessera,

francuskiego ]>;iofa, który w maju 1927 podjął wraz z Coiim — [rndobiije .lak obecnie Cokles 
i B ellon ie '— lot z Francji do Ameryki ł Jglnął bez śladlu z towarzyszem. Po szczęśliwym 
przelocie Costesa i Beiionlela żony obydwóch lotników złożyły wizytę matce 'Nunlgfessera. :— 

Na rycinie (od strony lewe)): 'p an ?  Costes, p-. Nuńgesser ’ i p. Bellonie?

Starzec oskarżony o podpalenie.
y W Banach, cj.l S^cj.ic.rzctc,, w nocy no: 6 m aja 

b. r. wybuchł pożar w zabudbwaniach. P iotra 
Bartoszewskiego, które spłonęły, przyczem pogo­
rzelec poniósł [szkodę 2.650 zł, jago zaś służą­
cemu spaliły .się jrzeicpy, 1 wartości 220 zł.

Ogień rozszerzył isię na sąsiekilnie budynki Teo­
dora Sydora, który poniósł .szkodę 4.60(1 zł., Ana­
stazji Hajiezki, k tóra poniosła szkodę 1.500 zł., 
wkońcu .spłonął jdtom, i .stajnia, bęldąc.e Własnością 
po połowie jśzczepana Pódlasjewijciza t zjęda 
jego Józefa Żydiate.zewskiego.

W czasie idbcihodżeń aresztow ała policja 63- 
lelniego S. Podias;ewieza, cieślę, pod1 zarzutem 
-podpalania domu .sąsiada, a  to w tym celu, by 
poszła ’ z dyifrem jego i zięcia zagroda. Podpa­
lenia dokonał rzekomo z zemsty. Podlasiewicz 
bowiem zapisał zięciowi połowę m ajątku z za­
strzeżeniem, że m iał mu ulać utrzymanie aż dó 
śmierci. Gdy Żydayzewski n je  spełn iał swego 
zobowiązania, wynikły pom iędzy m m i niesnaśk, 
k tóre zaogniły się tak dalece, że zięć szukał po­
mocy przeciw teściowi w urzędzie gm innym  i 
w policji. r

Bezpośrednich dowodów winy sta rca  nie usta­
liła policja. Stwierdzono tylko, że ogień powstał 
zaraz po przybyciu Podia,siewiafza ze Lwowa, zaś 
w czasie pożaru nje brał on udziału w akcji ra­
tunkowej, którą stara ł się naw et utrudnić.

W śledztwie aresztowany nje (przyznał się. do 
winy, natom iast będąc w areszcie w Szpzercu. 
usiłowa i się powiesić, m ówiąc ido współwięźniów, 
że sumienie nie daje m u spokoju.

Wczoraj stanął on  p rzed .sądem przysięgłych 
i w dalszym ciągu ipir^eic.zyl swej winie. Po prze­
prowadzonej rozprawie przysięgli jednogłośnie za-

lic przepaliliśmy za rok.
WARSZAWA. W pływy ze sprzedaży wyrobów 

tytoniowych wynosiły w roku 1928-29: ze
sprzedaży c y g a r '— 19.250.587 zł., ze sprzedaży
papierosów —■ 350.176.645 zł., oraz ze- sprzeda­
ży tytoniu — 284.226.262 zł. —- zajem razem
wydaliśmy w ciągu roku n a  papierosy, cyga­
ra i tytoń — 653.653.495 złotych.

przeczyli jego wpije, wobec ;łego w myśl ogłoszo­
nego wyroku wypuszczono go na wolność.

Rozprawie przewodniczył r. Tertil, oskarżał 
pirok. Ogonowski, bronił dr. Szewczak.

Wiadomości z kraju.
SZEŚĆ STERT ZBOŻA PASTW Ą POŻARU-

W Sierakowcach, koło Przemyśla, onej^dlaj w no­
cy podłożono ogień na folwarku M arjana Dębic­
kiego, przyczem spaliło .się 5 stert zboża. Na 
drugi dzień wieczorem na tym  folwarku spłonęła 
dodatkowo 6-ta sterta, stojąca opodal, wartości
3,000 zł. Zdaje się, że ogień powstał wskutek 
iskier, które upadły na tę S[ferl.ę podczas ptoprzed- 
niego pożaru.

„SKOK- UZBROJONYCH W  REW OLW ERY 
OPRYSZKOW DO PIW IARNI- W  W ulce d ru ­
giej, adl Czyiki koło Lwowa, onegdaj po północy 
włamało się dwóch rzezimieszków Wó piw iarni 
Jana Fiałkowskiego. Ten jednak usłyszał hałas 
i począł ścigać uciekających źjodżiejju Podczas 
gonitwy włamywacze odldlalj 9 (strzałów z rewol­
weru do ścigającego, F iałkow ski natom iast stjrzże- 
lił do njch ze .strzelby. W szystkie strzały chybjły, 
złodzieje zaś zbiegli dó lasu w kierunku Dawfr* 
dowa. •

ARCHIWUM GMINY ŻYDOWSKIEJ Z PRZED 
200 LAT. Znany pisarz żydowski Mojżesz Saljt 
pl-zywiózł w tych dniach cló W ilna odnalezione 
w Libawje dawne archiwutn gtainy żydowskiej 
w Witaj© z (jpzejd! 200 laty. Archiwum przekazane 
zostało bibljotese Straszuna.

ODKRYCIA PREHISTORYCZNE NA POKU­
CIU. W gminie Berezów powiatu kołomyjskiego 
odkryto jarzy łam aniu kamieni przedhistoryczną 
rgolę wśród złoża piaskowca. Na miejsce przybył 
kierownik muzeum pokuckiego dr. Grabowski. — 
czara ma 26 m. długości, 2 m. wysokości >. pół­
tora m etra szerokości. W ewnątrz znaleziono cza­
szki ludizkje, naczynia gliniane, oraz ułam ki krze­
mienia i m etalu. Z ram jenja sekcji krajoznaw­
czej Towarzystwa Tatrzańskiego oddział sianisła- 
wowski, przygotowuje się ekspedycja dla zbada­
n ia  dalszej części groty położonej" niżej.

Rozmaitości.
R zeczy największe.

Naiwiększem przedsiębiorstwem skupowem 
na święcie jest „M aci" w Nowym Jorku, za­
trudniające 13.000 łudź, ; :sni'zedając.e o 6 proe. 
taniej niż inne firmy.

Tam że powstanie największa budowla świata. 
Będzie ona wynosiła 102 piętra.

Tam że jest największy kinoteatr świata. „Ko­
sy", który pomieści 6.500 osób. Przedstawienia 
odbywają się od  11 godziny [przed południem  
do 1 :vv nocy.

Najosobliwszym właścicielem domu jest „król 
stalowy", Sb wab, posiadający nad  Hudsonem 
willę, którą zamieszkuje tylko przez dw a d!ni 
w roku. i

Największym dworcem kolejowym jest „Cen­
tral Term inal" w Nowym Jorku, gdzie zajeż­
dża codziennie 1.002 pociągi.

Największe biura kantorowe znajdją się. w E - 
ąuipiaige Bujlding. Zarabia lam n a  iżycje 35.000 
osób. <

Największą żarówką elektryczną jest lampa, 
wyrobiona [ rzez firmę Ossram. Ma ona 50.000 
kilowatów czyi; 68 iHP. T a olbrzymia żarów­
ka znajdzie zastosowanie pirzy zdjęciach . filmo­
wych i na [placach lotniczych. T a parna firm a 
wyrobiła najm niejszą żarówkę, p rzeznaczoną dla 
celów medycznych. Długość jej wynosi 8 milim., 
a średnica 3 milim.

Raj dia m ęźszyzn .
Robert Casey, znany ipisarz chicagoski, któ­

ry tymi dniam i wrócił z 'wyicjecjzki po oceanie 
Spokojnym, powiada, że na "jednej z niewielkich 
wysepek, nazywającej ,się Kapa iii, mięs ku 
198 kobiet, a tylko 4 m ężczyyi.

„Mężczyźni na tej wyspie — [powiada Casey 
— żyją (sobie niczem sułtani tureccy. N ie ruszą 
oni nawet palcem, bo wszystko fob ią za nich 
kobiety, dogadzając mi na wyścigi. Wylegują 
się oni całym i dniam i w pieniu palm, a W do ­
datku kobiety stoją nad  nimi, phłodząr ich wa­
chlarzam i i spełniając ich każde życzenie, czy 
kaprys". '

Biorąc, pod1 uwagę stosunek liczbowy brzyd­
kiej płci ido pięknej, nje m ożna sję  wcale dzi­
wić, że tych czierecfi szczęśliwców żyje jak w 
raju. 1

■ I ł

Jezioro  napełn ione so lą .
W Austraiji istnieje jezioro, należące [dó naj- 

niezwykiejs^-ch w świńcie. W łaściw ie nie za­
sługuje ono na nazwę je7iora, gdyż jest wy­
pełnione po brzegi .zamiast wodą — solą. Po­
chodzi lo stąd, że [pięć [rzek od  wieków n anosi 
do niego nasyconą solą wodę, ktS ra wskutek 
wielkich upałów paruje, pozostawiając osad1 sol­
ny. Jezioro to fo Z(Ciągające się  praw ie na sto 
mil ang„ mogłoby oczywiście dostarczyć n ie­
zmiernej ilości soli, Igdyby można ją było eks­
ploatować. Ale leży ono tak Igłęboko we wnę- 
trzu kraju, że transport soli kosztowałby wię­
cej niż wyniosłaby w artość wydobytej rsoIi.

Zbrodnia i jego ofiara.
Przed kilku tygodniami 20-letni Marjan Stu- 

czuk z Warszawy, wałęsając się nad  W isłą, 
zaczepił kilka uczenie., którym m ówił, że Jest 
lekarzem i p rzeprowadźić m a badianie dzieci. 
Używając tego podstępu, Sinczuk zaprowadził 
Jedną z uczenie db swego m ieszkania, gdzie 
dopuścił się na 14-letniem dziecku uwymr zbrod­
niczego. Następnie zagroził .dziewczynie śm ier­
cią, gdyby go zdradziła i przetrzym ał przez c.n_ 
łą dobę w swein mieszkaniu.

Ofiara zwyroilnjalca Jiłąkała się po m ieśctd 
•przez cały tydzień, obawiając się powrotu do 
rodziców. Któregoś dnia znaleziono śpiącą we 
wnętrzu bramy pewnego domu i odstawiono do 
polidi, gdzje opowiedziała swoje przejścia. — 
W ytropiony przez policję Sinczuk stanął otie- 
gciaJ przed' sądem, który skazał zbrodniarza na 
(i lal ciężkjego więzjenja,
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Kronika.
Lwów, dnia 9 września 1930

JUNPBBTUKA TEATRU W IELK IEG O :
W torek, o jgodz. 8 „Halka", opera.

;  1
REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI:

W torek, o godz. 8 ..Zwycięstwo1'

REPERTUAR TEATRU MA K G  O:
Wtorek, o godz. 8 ..Papa k aw a ll# ^

«—O—*
W TEATRZE W IELKIM  Idżiś *we w lorek „H al­

ka" Moniuszki ipo raz rilruyi z YY. Walewską 
w partji tytułowej. .lontka śpiewa Michał Praw ­
dzie. Stolnika — Mazanek. Reszta obsady nie­
zmieniona. a więc: Wę^rzynówna ('Zolla'). Woorh 
Oamisz), itd. Orkiestrę prowadzi .Mjlan Zumt. — 
W spaniate dekoracje St. Jaro elki egó, oraz efektow­
ne tańee (układu IYL Btatkiewicza dopełniają św iet­
ności tego widowiska.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI (ul. Rulewskiego 
22 ..Zwycięstwo" \ inse'eniza"Ji 1... R -b;llera iuż 
drugi tydzień nie saiTOldzi z aRsza. co świnl-g-y 
o zainteresowaniu, .Jakie w /budzi! ten niezwykły 
eksperyment sceniczny.

BILETY ZNIŻKOWE DO TEATRÓW MIEJ­
SKICH dla wszystkich urpędów i imsjMticyt wy­
daje w blokach 'sekreta,rjial ‘w JJniadhu Teatru Roz­
maitości (ul. Rulowskiego 2) codziennie od' godż. 
10 rano do 1 (w południe.

1  >
UROCZYSTOŚĆ 110-LEGI.Y ll-ro  Państwowego, 

Gimnazjum im. Karola Szajnochy wc Lw ów i , 
odbędzie się w dniu 1.3 września ldiO r.

J • 6
N K O N K I S K O W A W  A F IS Z  O l r z y m a l i ś m y  w ia ­

dom ość .  że  a lisz  P P S  o kręgu  19. w zy w a jący  do 
m an i fes tac j i  w' dn iu  1 t b. m. l do  :ip*tae:ł w y ­
borcze j  zo s la ł  skonf isk o w an y .

RYNEK ŚWIATOWY' OBNIŻYŁ CENY X A 
SUROWCE. Zarysowująca się od' dłuższego cza­
su znaczka zniżka surowców wełnianych Jest 
już dziś faktem. YY tym iStanie rzeC/y poczyniła 
też firma A. Wilicls Składy Tekstylne we Lwo- 
wje ul. R ulow  kiego 7 naprzeciw katedry. — 
bardzo korzystne zakupy wprosi we fabrykach 
BieEkieli na wszelkiego rodząlu m aterjaly \v<P 
ni.nr c)i znacznie obniżyła.

Firm a Wiltels. Składy Tekstylne wc J.wowle 
ul. Rutouskjego 7. prowadzi Jak dotychczas wspó 
Inie z ukwalifikowaną lachowo siłą krawiecką 
salon krawiectwa męskiego i wykonuje wyk­
wintną 'garderobę męską, Jaf ubrania, wierzchy 
futrzane miastowe i sportowe, ra.glnny i patia 
lnęsfcje do miary, przyjm ując pctuą Igjjyuranc ję 
za solidne ; ijmmkRIalnc wykonanie.

Dla reklam y dostarcza powvżs?ia linna przez 
oałv miesiąc wrzesień uln-anj.i m ęskie w cenie 
z ł . ' 150 i raglany jesienne, z jderwszorzędńych 
materiałów po zł. IGO.

CZYJ ZEGAREK 'i W czasie rewizji u jednego 
z paserów z.akv.csljonowała polic,;ia srebrny zega­
rek. marki „Omega", Ipochodzą-sy. z kradzieży — 
Poszkodowany może aJnoskowaó- go w  jJnlLji.

RZECZY ZNALEZIf ŚE 1)0 ODEBRANIA 
Władysław Semków. .sźoier aulo-dorożki nr. Kil. 
zćeronowal w policji zapomnianą w ancie le-zkę 
z ciastkami.

Steian Holow ko. dorożkarz. zidćpónowal bieliznę 
dziecinną zapomnianą przez jakiegoś 'pasażera.

Juljan Jarosz, .s.pfcr, zda,ponowili inóżki od ap(a- 
ralu fologralieznejj.

.lonas Pesner zgłosił w policji zgubę pjj.-itare.su 
z ..ołówka i złotym (pierścionkiem,, zaś Helena 
Schaechier zgubiła zJotą branzoletkę,' przechodząc 
ulicą Żółkiewską. (

KARYGC MN ŚAJJCYYCI, T K A Yl I EJJICZ' 11 RA 
W iaściwel realności przy ul. Rubieży I. -popełnił 
czyn igoetny na^iębiow arći /lukafania. Nie. dorę­
czył on bowiem id  m agistratu i podarł kartkę 
wyborczą, wypełnioną pr<ez tfozorcR tej realności, 
w acelu uniemożliwjełnia mu IwzJijJjj ud-wRi 
w głosowaniu. O fakcie lym powiadomimy kom- 
1-elentne czynniki, by zarządziły m  należy

ZAGINIONY Jan Kawalec, zam. przy ul. Gro­
chowskiej I. 5J, doniósł jpolrżj, że lokator lej 
realności, 52-Ielni StcrdyEflrł1 Emc.rling1, oncgdnj 
w ydalił się z domu /  stółvcbet-as m e wrócili.

KŁOPOTY RESTAURATCRK1- Adela Ehifen- 
wert, właścicjelka resfaurn-Yji przy ni. Na Błonie, 
db ni osi a policji, że n iejaki Alarjan Kowalski, zam. 
przy ul. Łyczakowskiej, wraz ze swymi braćmi 
przez dłuższy czas spożywali śniadlania 1 obiady 
na kredył. Raitjmnku w kwocie 1.37 zł. jednak 
nie wyrównali Iftomimo m-gensów. Poszkodowana 
prosiła policję o w-yogzekwownnLe lei kwoty 

POŁTORA taOKU YYTLZIEN. V ZA OKR A­
DZENIE SPÓŁDZIELNI. (O-Ielni T.eon T ar­
nowski. karany za kranu jeże. -w naicy na 25 bitego 
b. r. w W arężu idokonał włamania do .spółdzielni 
Kasy Slefezika. skąd' skradł 1.11)2 zł. i .31 igr. 
Następnie skradł on w Iow. Miraży pożarne i 
27 zł., oraz usiłował okraść miejscowy urząd 
urząd pocztowy. >

Wczoraj po odbyłcj rozprawie liwbunał pod 
przewodnictwem r. Lye/kowsk|cjp>- skazał co na 
półtora roku więzjenia. Skafrujelgó łironił dr 
Żywicki. i

LASKĄ POBIŁ KONKURENTA. Edward 
Uran. fryzjer, zam. przy ul. Janowskiej I. ,'10. 
onegdaj otworzył Ijakladl fryzjerski iza ropwksi Zie­
lona. Nie było to ®o nieśli J z y il ln a  Gclberla 
klóry ma podobny zakład1" przy ul. Zielonej 5 i. 
By przepłoszyć konknrenla (ielliert nanadt na 
Ciraua i pobił go łaską, zackijąe mu konluzie 
i rany na głowie.

AWANTURY I POGRÓŻKI- Zygmunt Langer, 
zam. j:ii'zy ul. Królowej ladwiui, doniósł poliOjt. 
że zamieszkały opodal niciaki Zbyszek Szoslak 
odgęaza się, że go zaslrżeli.

Slelan Proeak i St. Smuk zospili ares Jowani 
za poturbowanie policjantów.

.Tan Burny zo Iał'zr.m iony nożem w ręk<‘ tirzez 
.luna Krzyżanowskiego. Pogolowje. im(. odwio lo 
zranionego do s/JRl j |a , nożowca zaś aresztów a™ 
policja. 1

Za opilstwo i wywołanie ąw anlur odstawi mo 
do areszt u . Wojciecha Hu k a ,  belę Zimerman. 
tancerkę, oijgz proslyiulki Bronisławę Sosnowska 
i Zofię Zielińską. „ i

NAGŁY Z G U N  ŻFBRAU/KI- W realności [Azy 
ul. Kaspra Raczkowskiego I zmarła nti le /()- 
letnia Kabfja.Mia Jakubowska, żebrac/ka. \ i  za- 
i-zad-enie lekarza mjeislliftjo <l'r. Gwtklińskiego 
zwłoki odstawiono do lu , ypilu medycyny sądo­
wej. <

RŚZl KTYYA I ,«T’RZKXII.\Y1Ei;ZEN!E. Kazi­
mierz Gu-ik. inkascnl, zoslał ąireszlowany za 
spizeniewger-enie kwoh obtt zl. na szkodę firmy 
beloniarskiej .Stanisława Barszczów sklegó.

Za różne oszuslwlt osad i»no w .areszcie Hei­
ma na Willa, z nu. w RóżniowLe, oraż Saula 
Willa, zam. w Turcc.

GGŚĆ ZMASAKROYY YNY PRZEZ YYŁ.YŚ)*!- 
CIE1.A FIRMY’. Wczoraj popołudniu zjgiwit sję 
w Poi/ołowiu rat. szolcr J.ikóli Merkbenn, klóry 
zoslał kontuzjowany i raniony na obu ram io­
nach .oraz pobiły szuiba po ulegli di. Po zaopa­
trzeniu zeznał on. że zm asakrował >|o X. Żarski, 
współwłaściciel firmy Kdeklrotc. hniezne.i p r/v  ul. 
Kojiernika. Lii w in l Żarsk;. za to, że derkheim 
niec]iC|iał mu zapł r ie żądunej Lwoly 5 zł. za 
pewną ilość izolowanego drulii. Powiadomionn 
o tem policja zarządziła dochodzenia w tej ">m~ 
wie.

YYŁAMANTA 1 KRADZIEŻE. Przez okno od 
slrony podwórza dostał się jakiś osobnik do m ie­
szkania bjiipa Ri'inirsr,a pivy ul. Krasickich I. 8. 
skradł sukno, Igswderobę i bieliznę, łącznej war­
tości 1.000 zł. — Z tmpeRjkania YY inoeutego Gorz- 
kowskiego przy nt. ^H R k o w  skiej I. 2) skra­
dziono garderoby wjajlości .390 z1 — Do maga­
zynu Zakładu iCzysffzenia mjrisla jirz.y ul. (Ro­
wińskiego Ml dosiat się jakiś osobnik, klóry 
skradł 2 stojaki Tło hydrantów, wartości 600 zł. 
Po zbiciu sAvby w 'oknie dostał się jakiś osobnik 
do mieszkania Leona KowehniJiui przy ul. Raj- 
Iscra I. 2, skald',skra dl garderobę m ęską ' i damska, 
wartości 2.000 zł. — Z miesz.kania PiGlra ł.ojiuta 
przy ul. Sa.rmeliek;ej 1. skradgiouo gbialerobę 
oraz kilka pjerścionków. }ącvinej w artóśd  S-70 
zł. — Na szko lę Anny Spodarek, zam. przy ul 
iiI. Krupiarikiej i. 2 a ^kradziono lużulerję, war-
lości 275 z!., oraz jgotówką CO zł. i 15 dolarów.

Radio na usługach ludzkości.
Z ciekawym faklem takim .spojk.ili się n ie ­

dawno radiosłuchacze. Oto piewnego wiafy-oru, 
w czasie 'piwcrwy w koncercie nadawanym przez 
radjo. speaker ogłosił wiadomość treści mn;ej 
wiecej następującej: j *  1

Wtadze łie-p.ieczeńslwa woj. lulielskieigó po­
dają do wiadomości, że jeden z ziemian :lu 
podane b /ło  nazwisko) w tych Jiłniacu udał się 
na uluzszą wycieczkę .saąnochodówą na polskie 
wybrzeże. YY' jl/jeń wyjaźffu z 'domu został on 
ukąszony pi^cz pokojowego psa, klóry -bo wy- 
iczblzie pana zdechł z objawami 'wścieklizny-. — 
Ponjćważ islnieje jpcwnoMl że ziem ianin ów zo­
slał pirzc.r psa zarażony, przeto władze jirfdtif; -̂' 
dokładny rysonis. zwracają się tą draeta do ra- 
dlostuebaczy. a za icti pośredniclwóm 'do o- 

■ŚMu mieszkańeów Pomorza, aby zwracali uwa- 
qę na ipodróznego o takim Swgbńłzie e z ło w S u  
i uprzedlzili jgo. że- . jest -zarażony wśeiekfR.nn.

Zważywszy na lo, że w Woj. Pomorskiem i- 
stuieje dość gęsta siec aparatów- raljowy-e|i, 
!'rzy])usziezae należy-, że wiadomość la w ćzas 
dotarła za |Josreduiclwem radjoslucbaei-y do o -- 
w ego ziemianina, ,i aiując c^Jowiekowj żyiflie.

Program radjo wy.
YY FOREK, 9 września 1930.

i 1.58 Retransm isja sygnału rzasui z Obserwa­
torium Astronomicznego ,\v Warszawie, liej- 
natu z Wieży- Marjackiej Kv Krakowie.

12.05—13980 Koncert z ptyi (gramof.
13.30—17,35 Przerwa.

kęoki wygłosi odczyt p. I. Nowe drogi ln-
17.35 Tr. z Waifii-aw* P. inż. MjjLzysław O- 

ryslyczne w- Polsć-c
18.0(1 Tr. z W ars/iiwy. Koiu ert j.ojmlaiii '. YY v- 

konawcy: Orkiestra P. łł pod dyrekcją Jó­
zefa O i mińskiego. Mar.la Brohen-Kawatska 
(sspran) i prof. Lud wis L rsteiu fakoni]’ )

19.00, Rozmaitości, kom unikaty oraz, koncert z 
płyt gramofon. (

19.20 T c  łlLtł ly rolniczej z Warszawy.
19.35 T r  z W arszawy: Prasowy dziennik ra­

diowy. 1
19.50 Tr. z Warszawy opera \'erd i ego „Tra-

yiala' z iplyt gramofon.
22.20 Tr. z YY'ar.Sz,a\vv. P. iluicna 1'ieś!jkówna 

wygłosi lei je (on ip. 1. .,B'as'ki i cienie km - 
Jn YY schodzącego Siorica"

22 8C Ti komunikalów z YYars,-awy.
—o—

Repgrfoar Kin l̂ owsnlEh
APOb.ł.D. bibn dźwiękowy: „Trubadurzy Nr"- 

Yorku (Brodway melody) i Tygodnik dźwięk. 
Metra.

CASI.ND. Proces Mimi Bellami
CHIMERA: Re be i spółka.
FATAMORGANA: Dwa pokolenia oraz „Nie­

winiątko". t
GRAŻY’NA: Awantm-y' miłosne z Ilarry

ł.iedrkiem. :
KOPERNIK" 'J alemniea lekarz.i — (dźwię­

kowy).
„YIARYSIENKA": Tajemnica lekarza, dźwię­

kowy.
LI NA . „Obrońca w mascje"'
„OAZA” : iMiaslo miłości oraz wyslępĄ' arl.

Hańskiej i Kowalskjcgo.
KIXT0  „PAN" wyświetla od 3 września b. r. 

(środa): „Tancerka z Moskwy".
PALACH: YYT.scle w Iiolywood (100 proCenł. 

op-eretka dźwiękowWJtajl
„PASAŻ": Tom .Mix oraz dodatek dźwięko­

wy.
PROiMIEN: Żalna córka Szeika.
„STYŁOWY": Czarny Orzeł .
S Pł.E N D łl). Noce w puslyuiacli.
UCIECHA Gdzie wschódl est wschodem, z 

Eonem C.hancy, oraz Pat i Pataclion jako !]hi- 
baterowje.

—O—



K ą c ik  h u m o ru .
MIĘDZY PANIUSIAMI.

— Nie wierzę w skuteczność szczepieniu. — 
MóJ siostrzeniec um arł w dwa dni po szcze­
pi eniu. i

— Na co? ' ■
— Przejechał go .samochód.

r -  . »
OBRAŻONA ŻONA.

— Co Ja widzę? Pani znowu jest w żało­
bie!... Nic nie wiedziałem o tern, że pani stra­
ciła i drugiego męża.

— Bo też, dzięki Bogu. żyje, proszę pana. 
Ale niech pan sob;e wyobrazi: ‘wczoraj m nie 
strasznie rozgrijew.ał i  dzisiaj w dalszym cią­
gu z sobą nie rozmawiamy, — więc włożyłam 
z powrotem żałobę po swoim pierwszym mężu.

TROSKLIW Y OJCIEC.
W ieśniak (w teatrze na galerji do syna, który 

się zanadto wychyla):
—  Chłopcze n ic spadnij, na miłość Boską! 

Tam  na dole kosztuje sześć złotyeh.

RECEPTY LEKARSKIE.
— Czy słyszałeś? Duńscy aptekarze wnieśli 

do związku lekarzy petycję, w której domagają 
się, aby lekarze pisali lak wyraźnie recepty, 
żeby je aptekarze mogli przeczytać.

— Dziwne! Przecież rachunki za lekarstwo 
zawsze można wyraźnie przeczytać.

UBEZPIECZENIE.
Ajenl towarzystwa ubezpieczeniowego: — Niech 

pan  się da namówić. P łaci pan rocznie drob­
nostkę, a skoro .pańskie przedsiębiorstwo spło­
nie, towarzystwo zapłaci panu za cały utracjo- 
ny towar. I

— A Jeśli sam podpalę mój interes?
— W tedy nic pan me otrzym a i zamkną lia­

na. ‘ '
— Aha... wiedziałem, że w tein wszystkiem 

Jest jakaś pułapka.

Księgarni Ludowej
Lw ów , ul. Szajnochy I.

LANDESBERGER:
Ślepa sprawiedliwość . . Z ł. . v -

LUDWIG E :
Ameryka w 2 tom. . . . Z ł .  23 —  

MIŚCINKIEWICZ:
Tajemnice ekranu . . . Z ł .  p

Na prowincją wysy’a się książki za 
doliczeniem porta.

S Ó L  
6£Q«Y

usuwa
P R O S Z E K  D L A  D OROSŁYCH 

s f. m.

„KOGUTEK-M igreno
f l e r u o s i n "
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SŁUŻ.) CA poszukuje. m iejsca do lepszego domu
katolickiego. Zgłoszenia do Adm. „Dziennika 
Ludówego" pod „Służąca".

Specjalista chorób skórnych i weneryeznych

Dr , H ROSMARIM
L w ó w ,  K o p e r n i k a  1 2 .  p a w r ó c i l .

U rzę d n ic y  ira z  p r a c o w n ic y
otrzymują z n a c z n y  o p u s t  przy zakupnie 

OKULARÓW, LORNETEK i t. p. w Frmie o p ty k  
S i  I b  e r ,  Lw ów , ul. K i l iń sk ieg o  1.

ABSOLWENTKA Państw, fll-lclniego kursu 
handl. prosi o  przyznanie posady. Znajomość 
(pisania na ijm zynie , stenografia, polska. — 
Zgłoszenia dla Aliny Kaczmarskie], Jabłonow­
skich 7, . . ! ..

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda I. Z.
Tel. 57 -25

Krajobraz: łotewski.
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